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R tm . d y p l. J. S Ł O M O W S K I U S T /

Zarządzeniem władz wojskowych zosta­
ła  unormowana sprawa ogólnych pojęć o 
obronie przeciwlotniczej i jej organizacji.

Sprawa ta  wydać się może niezrozum ia­
ła, gdyż po szeregu lat pracy nad tym  za­
gadnieniem  regulowanie podstawowych  
pojęć w ydaje się albo zbędne, albo nie­
właściwe.

Tak jednak nie jest. D otychczasow e po­
jęcia, z braku jednego organu kierownicze­
go dla całego państw a wałkowane na róż­
ne sposoby przez opeelistów  „zawodowych1* 
i „am atorów11, tak  się zm ieniły i ty le  zna­
lazły określeń i rozwiązań, że powstał 
chaos. W chaosie tym  z trudem lawirował 
uświadom iony „zawodowiec11, a zw ykły  
obyw atel staw ał nieraz wobec zupełnie nie­
zrozumiałych, bo sprzecznych, postano­
wień.

Kto chciał i jak chciał, określał pojęcie 
obrony przeciwlotniczej, dzielił ją na ro­
dzaje, grupy, czynności i tp. Pole do po­
pisu było ogromne.

Obecnie nie może być żadnej dowolności 
w  interpretacji: ram y są ustalone, a za­
gadnienia poszeregowane.

W łaściwe więc będzie zapoznanie się z 
tym  ogółu ludności, dla łatw iejszego przy­
sw ojenia pojęć i ustalenia tak zwanego  
„wspólnego języka11.

Pierw szą zasadniczą rzeczą jest w yeli­
minowanie podziału obrony przeciwlotni­
czej na obronę czynną i obronę bierną.

Obrona przeciwlotnicza jako zagadnie­
nie stanow i jedną nierozerwalną całość, na  
którą składa się szereg czynności o różno­
rodnym charakterze.

Przyjęte zostaje tylko jedno ogólne po­
jęcie : o b r o n a  p r z e c i w l o t n i c z a .

Czynności, składające się na całość o p l ,  
poczynając od czynności pojedynczego  
człowieka, zm ierzających do samoobrony, 
aż do poczynań o charakterze ogólno-pań- 
stwow ym , regulowanym  w  drodze ustaw o­
dawczej, są przeprowadzane różnymi spo­
sobami i przy pom ocy różnych środków. O 
nich będzie m owa później. Obecnie przyj­
rzyjm y się, jak dzieli się obrona przeciw­
lotnicza w  zależności od zakresu zagad­
nień.

Całość organizacji o p l  dzieli się na trzy  
grupy:

L ENI E  P O J Ę Ć  O OPL.
I grupa (ogólna) —  obejm ująca czynno­

ści, w ypływ ające z potrzeb obrony cało­
ści państwa.

II grupa (lokalna) —  obejm ująca czyn­
ności, w ynikające z potrzeb obrony, orga­
nizowanej dla zapewnienia bezpieczeństwa  
poszczególnych m iejscow ości i ważnych ob­
jektów.

III grupa (samoobrona ludności) —  o- 
bejm ująca czynności zdążające do zabez­
pieczenia jednostki ludzkiej, lub zespołu  
ludzi (rodziny itp .).

Zrozumiałą jest rzeczą, że grupy II i III 
są dalszym  ciągiem  i uzupełnieniem gru-
p y  i-e j.

Z wyżej w ym ienionego podziału w idzi­
my, że zakres zainteresowań i obowiązków  
w  organizacji o p 1 układa się również w  
trzy grupy.

W pierw szej grupie znajdują się zainte­
resowania władz centralnych, oparte na o- 
gólnym  planie o p 1 państwa. W ykonanie 
czynności, bezpośrednio zm ierzających do 
realizacji planu, zostanie zlecone przez 
władze centralne, które też wskażą sposo­
by i środki do wykonania.

Druga grupa wynika z realizacji czyn­
ności, zleconych w  grupie I-ej, oraz z po­
trzeb obrony lokalnej, organizowanej w y­
łącznie dla danej m iejscow ości i na jej 
koszt. Są to  zainteresow ania władz tereno­
wych, a przede w szystkim  samorządo­
wych. , .

Trzecia grupa są to zagradnienia, najbli­
żej stojące ogółu obywateli. Jest to  sam o­
obrona, ta  samoobrona, która powinna być 
fundam entem  całej o p l ,  a o której zupeł­
nie nie pam iętaliśm y poprzednio, ogląda­
jąc się na organizację, którą przygotują  
właściw e władze.

W prowadzenie tej grupy czynności i w y­
raźne wyodrębnienie jej pozwala na ra­
cjonalne oparcie o p l  na zabezpieczeniu  
jednostki ludzkiej przez sam ą siebie, tj. 
przez stworzenie najniższej komórki orga­
nizacyjnej o p l ,  jaką jest każde m ieszka­
nie, oraz przez stworzenie sam ow ystarczal­
nych komórek, jakimi będą pojedyncze 
domy w zględnie bloki domów.

Akcja samoobrony odciąży w  znacznej 
mierze władze zarówno lokalne, jak i cen­
tralne, i pozwoli na skierowanie zaoszczę­
dzonego w ysiłku  na poczynania o charak­
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terze ogólnym  (grupa I) i bardziej celo­
wym.

Jest to  grupa czynności najbardziej 
żmudnych i nieefektownych, obejm ujących  
ogół ludności, której udział m usi być jak  
najżyw szy i oczywiście nie w ym agający  
stosow ania jakichkolwiek środków przy­
musowych.

N ie wątpię, że zagadnienie to będzie nie­
jednokrotnie jeszcze omawiane zarówno ze 
strony organizacyjnej, jak też i ze strony  
techniki wykonania, i skieruje na siebie 
uw agę tych  pożytecznych piór, które dzi­
siaj rozstrząsają zagadnienia, obracające 
się w  sferze decyzyj władz kierowniczych, 
bez żadnego wpływu na nie.

Po tej małej dygresji wróćm y do dalsze­
go omawiania o p 1 jako całości.

Zobaczmy teraz, jak w ygląda podział 
czynności, składających się na o p l, za­
leżnie od czasu i przestrzeni, w  których się  
odbywają.

Czynności o p l  n ie ograniczają się, jak  
wiem y, tylko do okresu wojny, lecz obej­
mują też i czas pokojowy —  jest to okre­
ślen ie ogólne.

Poszczególne rodzaje czynności wykonu­
je  się w  różnym czasie: bądź kolejno, bądź 
zazębiając je lub nawet pokryw ając. B ę­
dzie to  więc:

1. Zapobieganie, utrudnianie względnie  
uniem ożliwienie wykonania napadów lo t­
niczych, składające się z czynności w yko­
nywanych na terenie nieprzyjacielskim  i 
na terenie własnym .

Oczywiście, jeżeli jest m owa o działa­
niach na terenie nieprzyjacielskim , to m o­
gą one odbywać się w yłącznie w  czasie 
w ojny, natom iast działania na terenie w ła­
snym nie są tym  czasem  ograniczone.

2. Uodpornienie objektów  napadu i po­
m niejszenie skutków  nalotów.

Działania te  m uszą być rozpoczęte już 
w  czasie pokoju, jako w ym agające dużo 
czasu do wykonania. Intensyw ne ich w y­
kończenie m usi odbyć się bezwzględnie w  
okresie zarządzenia pogotowia o p l .

3. W ykonanie obrony w  czasie nalotu.
N a to składają się czynności w szystkich

organów od m om entu alarmu aż do ukoń­
czenia nalotu.

4. Likwidacja skutków  nalotu.
Czynności tego  rodzaju rozpoczynają się

już w  mom encie sam ego nalotu, jak np. 
akcja ratow nictw a sanitarnego i akcja  
przeciwpożarowa, lecz w iększość tych czyn­

ności przypada na okres po ukończeniu  
nalotu.

W szystkie te czynności, niezależnie od 
m iejsca i czasu, w ykonywane są różnymi 
środkami.

Środki te, zależnie od sposobu spełniania  
zadania w  stosunku do sprzętu lotniczego  
nieprzyjaciela, dzielą się na:

—  ś r o d k i  c z y n n e ,  działające bez­
pośrednio na sprzęt nieprzyjaciela i

—  ś r o d k i  b i e r n e ,  które nie działa­
ją bezpośrednio na sprzęt nieprzyjaciela, 
a służą do utrudnienia mu względnie na­
w et uniemożliwienia wykonania zadania, 
zm niejszenia skutków  nalotu i do ich li­
kwidacji.

Gdy doszliśm y do określenia środków  
o p l ,  widzimy, że tylko one m ają charak­
ter czynny lub bierny, a nie obrona prze­
ciw lotnicza jako całość.

Do ś r o d k ó w  c z y n n y c h  zalicza 
się:

—  lotnictw o bombardujące i m yśliw skie,
—  środki naziemne ogniowe (artylerja  

przeciwlotnicza i karabiny m aszynowe) i 
pomocnicze (aparaty podsłuchowe i reflek­
tory) .

—  środki naziemno-powietrzne (balony  
zaporowe).

Do ś r o d k ó w  b i e r n y c h  należą:
—  środki utrudniające wykonanie zada­

nia lotnictw u nieprzyjacielskiem u. Są to: 
maskowanie, zadymianie, gaszenie św iateł, 
obiekty pozorne).

—  środki uodporniające obiekty napa­
du. Do nich należą:

a) racjonalizacja budownictwa osiedli i 
obiektów,

b) uodpornienie istn iejących budowli,
c) ewakuacja,
d) wynoszenie,
e) zabezpieczenie ważniejszych urzą­

dzeń,
f)  zabezpieczenie żyw ności i wody,
g) zabezpieczenie ludzi,
h) zabezpieczenie zwierząt.
—  środki likwidujące skutki napadu:
a) ratownictwo sanitarne,
b) ratownictwo weterynaryjne,
c) odkażanie,
d) akcja przeciwpożarowa,
e) usuwanie uszkodzeń (technicznych i 

innych,
f)  usuwanie niewybuchów.
Odrębną grupę środków obrony przeciw­

lotniczej stanow ią środki, których nie moż­
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na zaliczyć ani do czynnych, ani do bier­
nych. Są to  czynności m ające znaczenie dla 
całości o p l ,  zazębiające się zarówno z 
czynnym i jak i biernymi środkami, bądź 
też cem entujące całą organizację.

Do tej grupy należą:
—  organizacja terenu i kierownictwo ak­

cją o p l ,
—  organizacja i zapewnienie sprawnego  

funkcjonowania łączności,
—  służba dozorowania (obs.-m eld.),
—  alarmowanie,
—  służba inform acyjna,
—  służba rejestracyjna,
—  służba m eteorologiczna,
—  służba bezpieczeństwa.
W  tem  w yliczeniu w idzim y niektóre za­

gadnienia nowe dla szerszego ogółu, jak  
np. służba inform acyjna, bądź też zjaw ia­
jące się w  odrębnej form ie, jak oddzielenie 
służby alarmowej od rejestracyjnej.

D la w yjaśnienia podam tylko krótkie o- 
kreślenie służby inform acyjnej. N ie jest 
to  osobna służba z w łasnym i elem entam i w  
terenie, chodzi tu  ty lko o zbieranie pew­
nych w iadom ości od istn iejących organów  
co do lotnictw a nieprzyjacielskiego, jego  
sprzętu i sposobów działania, by na tej 
podstaw ie centralne władze kierownicze 
m ogły przedsięwziąć w łaściw e środki prze­
ciwdziałania.

Jeżeli chodzi o rozdział służby alarm o­
w ej od rejestracyjnej, to  je st to  zrozumia­
łe, gdyż służby te  pracują w  różnym czasie, 
m ianowicie służba alarmowa m usi czuwać 
już od mom entu zarządzenia pogotowia, a 
rejestracyjna rozpoczyna sw ą służbę po 
zarządzeniu alarmu, a w łaściw ie w  mom en­
cie rozpoczęcia nalotu. Zadania tych  służb  
są  zupełnie różne, skład organów też jest  
absolutnie niepodobny do siebie, nie m a  
w ięc powodów do ich łączenia. Obszerniej 
tym  zagadnieniem  zajm iem y się innym  
razem.

W szystkie środki, o których była m owa  
w yżej, stosow ane są w  różnych okresach. 
Są to  okresy:

—  pokojowy,
—  od chwili zarządzenia pogotow ia o p l ,
—  od chwili zgaszenia św iateł,
—  od chwili zapowiedzi alarmu,
—  od chwili nadania sygnału  alarmu,
—  od chwili w ykonania nalotu,
—  od chwili odlotu sam olotów  nieprzy­

jacielskich,
—  od chw ili odwołania alarmu.

Każdy z tych  okresów charakteryzuje  
uruchom ienie (użycie) pewnych środków  
o p l .

W okresie pokojowym  wykonane zosta­
ją  w szystk ie prace organizacyjne i w aż­
n iejsze prace zdążające do przygotow ania  
czynności, przenaczonych do utrudnienia  
wykonania zadania lotn ictw u nieprzyja­
cielskiem u, oraz służące do uodpornienia 
objektów napadu.

W okresie po zarządzeniu pogotow ia o p l  
wykończa się w  przyśpieszonym  tem pie 
prace, utrudniające wykonanie nalotu i u- 
odporniające objekty. Staw ia się  w  tym  o- 
kresie w  stan  gotow ości środki służące do 
kierowania akcją o p l  i do likw idacji skut­
ków nalotu. Część tych  środków rozpocz­
nie odrazu swą w łaściw ą służbę, inne zaś 
są w  gotow ości do natychm iastow ego dzia­
łania na sygnał alarmu.

W okresie tym  wchodzą w  rachubę:1)
—  organa kierownicze,
—  służba dozorowania,
—  służba łączności,
—  służba alarmowa,
—  służba inform acyjna,
—  służba m eteorologiczna,
—  służba bezpieczeństwa.
W  okresie gaszenia św iateł i zapowiedzi 

alarmu m ogą jeszcze w ejść w  grę inne służ­
by, zależnie od ważności i położenia bronio­
nych obiektów.

Od mom entu nadania sygnału alarmu, 
w szystk ie istn iejące środki o p 1 m uszą być 
w  pełnej gotow ości do natychm iastow ego  
działania, a n iektóre służby, jak  np. służ­
ba rejestracyjna, muszą w  tym  momencie 
udać się  na sw e stanow iska w  terenie.

W okresie nalotu, poza sprawowaniem  
kierownictw a i gotow ością ogółu organów  
przeznaczonych do likwidacji skutków na­
padu, m uszą rozpocząć swą służbę organa 
ratow nictw a sanitarnego i straż pożarna 
oraz w  pewnych wypadkach organa słu­
żące do usuwania uszkodzeń (pogotow ia  
tech n iczne).

Po odlocie sam olotów  nieprzyjacielskich  
powinny w yruszyć do pracy w szystk ie or­
gana, służące do likw idacji skutków  nalo­
tu. Okres po odwołaniu alarmu wypełnia  
dalsza likw idacja skutków  nalotu. Stan po­
gotow ia trw a nadal.

x) O c zy w is ta , że  ro d z a je  o r a z  ilo ść  p rz y g o to ­
w y w a n y c h  s łu ż b  b ę d ą  z a le ż a ły  od  w ie lk o śc i i c h a ­
r a k te r u  d a n e g o  o ś ro d k a .
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Ten krótki przegląd środków o p l ,  okre­
sów, w  których one są używane, oraz po­
działu czynności, składających się na za­
gadnien ie o p l ,  pozwala na zorientowanie 
się  w  całokształcie, tworząc kanwę, na któ­
rej każdy interesujący się tym  zagadnie­
niem  obywatel może uzupełniać sw e w ia­
dom ości, nie tracąc czasu na dom yślanie  
się  i doszukiwanie związku pomiędzy po­
szczególnym i zagadnieniami.

Każde zagadnienie, wchodzące w  skład  
o p l ,  samo dla siebie stanow i ciekaw y  
przedm iot do studiów  i w  żadnym wypad­
ku nie może być całkowicie wyczerpane w  
ramach jednego artykułu.

To też do tego  tem atu wypadnie nam  
jeszcze powrócić, w  celu omówienia niektó­
rych zagadnień, szczególniej tych, które w  
obecnym ujęciu będą dotyczyły bezpośred­
nio ogółu ludności cywilnej.

K p i. T. St. LANGE PAŃSTWOWA SIEĆ TELEFONICZNA 
A POTRZEBY SŁUŻBY DOZOROWANIA

(D o k o ń c z e n ie )

U sp ra w n ie n ie  po czto w ej s ie c i te le k o m u n i­
k a c y jn e j d la  celów  łączn o śc i s łu żb y  

do zoro w ania .

Celem uniknięcia różnorodności sieci, 
pracujących dla omawianej służby, trzeba  
opierać jej łączność jedynie na sieci pocz­
tow ej. Połączenia kolejowe należy wyko­
rzystyw ać jedynie w wypadkach w yjątko­
wych.

Opierając się na jednym  tylko system ie  
sieci, podnosimy sprawność łączności służ­
b y  dozorowania. W ym agania łączności tej 
służby są jednak tak  wysokie, że istn iejąca  
sieć, choćby najgęstsza, nie jest w  stanie 
sprostać im bez pewnych udoskonaleń lub 
uzupełnień, czyniących zadość specjalnym  
w arunkom  pracy służby dozorowania.

M e l d u n k i  w y m i e n i o n e j  s ł u ż ­
b y ,  d o t y c z ą c e  z a o b s e r w o w a ­
n e g o  n a l o t u ,  m u s z ą  d o j ś ć  n a ­
t y c h m i a s t  d o  o d p o w i e d n i c h  
w ł a d z .  K a ż d a  m i n u t a  o p ó ź n i e ­
n i a  m o ż e  s p o w o d o w a ć  n i e o b l i ­
c z a l n e  s z k o d y .

Można przyjąć jako warunek zasadni­
czy, że meldunek najdalej w ysuniętego po­
sterunku służby dozorowania powinien w  
ciągu n a j w y ż e j  d  w  ó c h m i n u t  
d o t r z e ć  d o  w ł a ś c i w e g o  k o ­
m e n d a n t a  o p l .

S i e ć  ł ą c z n o ś c i ,  k t ó r a  n i e  z a ­
p e w n i a  t e j  p r ę d k o ś c i ,  n i e  j e s t  
w  s t a n i e  s p r o s t a ć  w y m a g a ­
n i o m ,  s t a w i a n y m  p r z e z  s ł u ż b ę  
d o z o r o w a n i a .

Przede w szystkim  technika przekazy­
wania meldunku drogą telefoniczną czy

też telegraficzną m usi być przystosow ana  
do potrzeb natychm iastow ego dotarcia  
wiadom ości do odbiorcy. Przekazywania  
tego  nie można opierać na przyjętych o- 
becnie zasadach ruchu telefonicznego i te ­
legraficznego, gdyż w  tych warunkach ża­
den meldunek nie doszedłby na czas. 
W s z e l k i e g o  r o d z a j u  f o r m a l ­
n o ś c i ,  z w i ą z a n e  z p r z e k a z y w a ­
n i e m ,  d o k o n y w a n e  p r z y  z w y ­
k ł y c h  f o n o g r a m a c h  i t e l e g r a ­
m a c h ,  m u s z ą  o d p a ś ć ,  g d y  c h o ­
d z i  o p r z e s ł a n i e  w i a d o m o ś c i  
o n a l o c i e  n i e p r z y j a c i e l s k i m .  
Trzeba zastosow ać jak największe uprosz­
czenie celem osiągnięcia zysku na czasie.

T r e ś ć  m e l d u n k u  n a l e ż y  u j ą ć  
w k i l k a  u s t a l o n y c h  s k r ó t ó w ,  
k t ó r y c h  n a d a n i e  d r o g ą  t e l e f o ­
n i c z n ą  c z y  t e ż  t e l e g r a f i c z n ą  
t r w a  n a j w y ż e j  p ó ł  m i n u t y .

Sposób przesłania wiadomości, zapew­
niający takie m aksym alne skrócenie cza­
su, je st tylko jednym  z czynników, umoż­
liw iających złożenie meldunku w  czasie  
wym aganym . Zysk na czasie je st w  tym  
wypadku zw iązany n ietyle z jakością sa­
mej sieci, ile ze sposobem  jej w ykorzysty­
wania.

Uzyskanie połączenia za pomocą kilku  
central pośrednich, mimo że wchodzą one 
w  skład jednej tylko sieci pocztowej, trw a  
stosunkow o długo. D l a t e g o  j a k o  
i d e a ł  ł ą c z n o ś c i  t e l e f o n i c z n e j  
s ł u ż b y  d o z o r o w a n i a  u w a ż a ć  
n a l e ż y  s i e ć ,  k t ó r e j  l i n i e  ł ą ­
c z y ł y b y  w s z y s t k i e  p o s t e r u n ­
k i  d o z o r o w a n i a  b e z p o ś r e d n i o
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z w ł a ś c i w ą  c e n t r a l ą  ( z b i o r ­
n i c ą ) .

N a przeszkodzie do osiągnięcia tego ide­
ału stoją  dwie rzeczy:

1) brak istn iejących bezpośrednich po­
łączeń w  odpowiednich m iejscach w  tere­
nie, to  je st tam, gdzie znajdują się poste­
runki służby dozorowania;

2) brak m ożności wykonania tych  połą­
czeń ze względu na bardzo duże koszty  e- 
wentualnej budowy w iększej ilości linij, 
nie uzasadnionych potrzebami zarówno 
gospodarczym i, jak i adm inistracji pań­
stwa.

M iejsca postoju posterunków muszą być 
wybrane zgodnie z zasadam i pracy służby  
dozorowania. N ie można zatem  wyboru  
tych  m iejsc uzależniać od m ożliwości, ja ­
kie daje istn iejąca sieć. Trzeba tę sieć do­
stosow ać do w ym agań omawianej służby. 
M iejsce posterunku nie zawsze wypadnie 
w  punkcie terenowym , do którego warto  
wogóle wybudować b e z p o ś r e d n i e  
połączenie telefoniczne, łączące dany po­
sterunek w  p r o s t  z centralą (zbiornicą). 
Szczególnie wówczas, gdy posterunek ma 
łączność, lecz przez kilka prowincjonal­
nych central pośrednich.

W iem y już, że najdalej w ysunięty  po­
sterunek dozorowania m usi m ieć możność 
osiągnięcia połączenia telefonicznego z 
centralą najw yżej w  ciągu 2 minut. 
N a podstawie praktyki w  dziedzinie w spół­
pracy z siecią pocztową i kolejową stw ier­
dzić można, że, w  wypadku konieczności 
łączenia się przez kilka m ałych central 
pocztowych na prowincji, czas 2 m inut 
rzadko tylko da się osiągnąć. N ie m a w  
tym  zupełnie złej woli lub niedbalstwa ze 
strony personelu.

Czynności potrzebne celem dokonania 
takiego połączenia w ym agają po prostu  
więcej czasu. Łączność posterunków dozo­
rowania bardzo często będzie m usiała być 
oparta na takich w łaśnie połączeniach.

W ynika z tego, że stan faktyczny pocz­
tow ej sieci telefonicznej nie sprosta w y­
maganiom , jakie musi służba dozorowania 
staw iać łączności technicznej. N aw et gdy­
by łączność w szystk ich  posterunków dozo­
rowania m ogła być oparta na istn iejących  
już połączeniach sieci państwowej, nie u- 
czyniłaby ona zadość potrzebom łączności 
służby dozorowania, ponieważ połączenia  
istn iejące, w ykorzystane dla celów  oma­
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wianej służby, rzadko kiedy są bezpośred­
nie.

O czywiście, że lepsze od braku łączności 
je st połączenie uzyskane poprzez kilka 
central. D latego też należy posterunkom  
służby dozorowania zapewnić choćby taką  
łączność, mimo świadom ości, że połącze­
nie nie zapewnia przekazania meldunku w  
ciągu w ym aganych dwóch minut.

Czy i jakie m am y m ożliwości uspraw­
nienia sieci istniejącej, które by stosunko­
wo m ałym  kosztem  udoskonaliły ją  tak da­
lece, że odpowiadałaby wym aganiom  o p l ?

Owszem, istn ieją  pewne m ożliwości zbli­
żenia istn iejącej sieci telekom unikacyjnej 
do pożądanego ideału przy pomocy pew­
nych stosunkow o niedrogich udoskonaleń  
w zględnie uzupełnień technicznych.

N ajprostszym  a skutecznym  sposobem  
je st zaopatrzenie aparatów telefonicznych  
na posterunkach w  odpowiednie źródła 
prądu, a central pośrednich w  sygnał w y­
woławczy, który by ich obsługę alarmował 
charakterystycznym  dźwiękiem. N a sku­
tek  tego sygnału  rozmowa posterunku by­
łaby w  pierwszej kolejce łączona. Urzą­
dzenie takie dałoby duży zysk na czasie. 
N orm alnie bowiem połączenia uskutecz­
nia się w kolejności chronologicznej w y­
w ołania centrali.

Łączność posterunków omawianej służ­
by, oparta o linie sieci istniejącej, w  dal­
szym  ciągu normalnie eksploatowanej, w y­
m aga takich uzupełnień. Urzędnik, obsłu­
gujący m ałą centralę na prowincji, ma 
zw ykle cały szereg innych jeszcze obowiąz­
ków (sprzedaje znaczki, przyjm uje prze­
kazy pieniężne, listy  polecone i t. p ). N a­
leży zatem  zwrócić jego uwagę na to, że 
w  danej chwili opadła klapka nie z powodu 
sygnału zw ykłego abonenta, lecz posterun­
ku dozorowania, który chce przekazać m el­
dunek o zaobserwowanym  nalocie. Obsłu­
gujący łącznicę, usłyszaw szy dźwięk pro­
ponowanego charakterystycznego sygnału  
wywoławczego, rzuca w szystko i natych­
m iast uskutecznia połączenie.

Tak jak odrzuciliśm y wszelkie form al­
ności przyjęte i skądinąd potrzebne przy 
normalnym przekazywaniu fonogram ów i 
telegram ów, tak  samo m usim y doprowa­
dzić do tego, by czynność łączenia na cen­
trali była m aksym alnie uproszczona. K aż­
da sekunda zysku na czasie jest cenna. 
Po wywołaniu zgłasza się centrala normal­
nie: „tu centrala", np. „Gniezno". Żądają­
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cy połączenia mówi: „proszę Poznań", na 
to obsługujący centralę odpowiada: „Po­
znań w olam “. Cała ta  rozmowa, potrzebna 
w  normalnych okolicznościach ruchu te le­
fonicznego, jest w  zasadzie zbyteczna w  
warunkach łączności służby dozorowania. 
Z góry bowiem na posterunku wiadomo, 
która centrala się zgłosi. Posterunek po­
trzebuje zasadniczo zawsze jednego i tego  
i sam ego tylko połączenia. Gdy linia zajęta, 
centrala m a obowiązek natychm iastow ego  
rozłączenia. Z tego wynika, że po usłysze­
niu charakterystycznego dźwięku, spowo­
dowanego sygnałem  wywoławczym  poste­
runku, centrala bez straty  czasu na zgła­
szanie się, pytanie itp. odrazu może łą­
czyć dany posterunek z potrzebną mu cen­
tralą.

„Przegryzienie" się w ten sposób przez 
kilka naw et central nie powinno dłużej 
trwać, niż tego w ym agają warunki służby 
dozorowania.

W spomnianego sygnału używać wolno 
posterunkowi jedynie w  wypadkach rze­
czyw istego nadawania meldunku o nalocie.

N iekiedy posterunek będzie w ykorzysty­
w ał dwa połączenia danej centrali. N astąpi 
to  wówczas, gdy posterunek ów, oprócz 
w ysyłan ia  meldunku o zaobserwowanym  
nalocie, ma dodatkowo obowiązek alarmo­
wania pewnego obiektu zagrożonego bez­
pośrednio nalotem . Obsługa centrali musi 
w  tych  warunkach wiedzieć, które z obu 
połączeń jest w  danej chwili potrzebne. 
N aw et w  tym  wypadku można się obyć bez 
w szelkich rozmów, przedłużających czas u- 
zyskania połączenia. W ystarczy z góry u- 
m ówić się, że dwukrotne np. podanie sy ­
gnału wyw oławczego oznacza żądanie po­
łączenia z danym komendantem o p l ,  zaś 
jednorazowy sygnał —  połączenie z obiek­
tem  zagrożonym.

Bardziej złożonym sposobem, droższym  
ale też i skuteczniejszym  jest zaopatrzenie 
aparatów na posterunkach oraz central 
pośrednich w  urządzenia, umożliwiające o- 
siągnięcie połączenia z om inięciem  łącznic 
na centralach pośrednich. Urządzenia te  
m ają zapewnić bezpośrednie połączenie: 
posterunek —  dana centrala (zbiornica) 
sł.-dozorowania poprzez kilka central po­
średnich, w szystko to  na skutek naciśnię­
cia jedynie guzika przez obsługę aparatu  
telefonicznego na posterunku lub pokręce­

nia korbą specjalnego induktora. W spom­
niane urządzenie powinno w szelkie istn ie­
jące rozmowy, stojące na przeszkodzie, 
autom atycznie przerywać.

Urządzenia tak ie pozwoliłyby osiągnąć  
to, co nazywam y ideałem łączności służby  
dozorowania, m ianowicie bezpośrednie po­
łączenia pomiędzy posterunkam i a centra­
lami obrony przeciwlotniczej państwa, m i­
mo że linie biegną przez kilka central. 
W ażne jest, że do uzyskania takiego połą­
czenia bezpośredniego w ystarczyć ma bar­
dzo mało złożona czynność, jak naciśnięcie 
odpowiedniego guzika lub pokręcenie korb­
ką specjalnego induktora. Uruchom ienie 
przyrządów nie w ym aga zatem  specjalne­
go szkolenia personelu, wchodzącego w  
skład posterunku dozorowania.

Czas zużyty na uskutecznienie połącze­
nia, przy zastosow aniu tych  urządzeń, au­
tom atycznie łączących potrzebne linie, z o- 
m inięciem  normalnej m anipulacji na cen­
tralach pośrednich, to  drobny ułam ek se­
kundy, który nie ma wogóle praktycznego  
znaczenia. W idzimy więc, że rzeczywiście 
zyskujem y łączność przy pomocy om awia­
nego sposobu, posiadającą w szystk ie za­
lety  bezpośredniego połączenia.

N iekiedy kilka posterunków będzie mu­
siało korzystać z pośrednictwa tej sam ej 
centrali pośredniej. Dwa posterunki, załą­
czone do jednej centrali, często jednocześ­
n ie zaobserwują ten sam  nalot. W ym agać 
zatem  trzeba, żeby posterunki nie przery­
w ały sobie nawzajem rozmów, lecz po na­
ciśnięciu  guzika, słyszały  rozmowę p oste­
runku, który w  danej chwili zajął linię.

Autom atyczne „wyprostowanie" linii 
potrzebne jest jedynie od posterunku do 
centrali obszaru. Łączność w  kierunku od­
wrotnym  może się odbywać normalnie.

W ybór jednego z wyżej podanych udos­
konaleń zależy od charakteru i ważności 
danego połączenia.

Technika współczesna je st w  stan ie spro­
stać tego  rodzaju wym aganiom . Urządze­
nia wyżej wspomniane, odpowiednio roz­
wiązane w  praktyce przez konstruktorów  
będą stosunkowo niedrogie, z pewnością 
bez porównania tańsze, niż budowa linij 
telefonicznych, bezpośrednio łączących po­
sterunki z centralami.

W spominając o udoskonaleniach względ­
nie uzupełnieniach potrzebnych do uspra­
wnienia istn iejącej państwowej sieci te le­
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fonicznej, zamiarem moim jest rzucenie 
m yśli w  celu w ykorzystania jej przez kon­
struktorów. Ich rzeczą będzie praktyczne 
rozwiązanie zagadnienia. Trzeba jednak  
z góry postaw ić pewne warunki zasadni­
cze, którym  urządzenia te  muszą odpowia­
dać.
W ymienię je w  kolejności ich ważności:

1) taniość urządzeń,
2) prostota konstrukcji,
3) nieduże rozmiary,
4) tania i nieskom plikowana konserwa­

cja,
5) pewność działania na liniach stałych  

długości do 150 km.,

6) elim inowanie (do czterech) central 
pośrednich.

Urządzenia do autom atycznego łączenia  
z ominięciem m anipulacji na centralach  
pośrednich nie powinny w ym agać zasto­
sow ania lamp katodowych.

Jeżeli chodzi o urządzenia do przesyła­
nia charakterystycznego dźwięku, dosta­
tecznym  rozwiązaniem może się okazać w y­
posażenie stacji wywołującej (posterun­
ku) w  dobry brzęczyk, używany w  apara­
tach telefonicznych typu polowego. N a  
centralach pośrednich w ystarczyłoby w łą­
czenie w  obwód klapki łącznicy odpowied­
niego telefonu (słuchaw ki), zaopatrzonego  
w razie potrzeby w  tubę głośnikową.

M ir. d y p l. J. K O W A L IK NIEMIECKA BROŃ CHEMICZNA 
W CZASIE WOJNY ŚWIATOWEJ

(C ią g  d a ls z y )

Okres napadów falowych.

Z chlorem ściśle łączy się metoda napa­
dów falow ych. Pow stanie ich zostało opi­
sane w  zeszycie czerwcowym i lipcowym  
„Przeglądu O P L  G“. Od kwietnia do 
października 1915 r. do napadów falowych  
N iem cy używ ali chloru. P ierw sze napady, 
gdy obrona przeciwgazowa n ie istn iała  lub 
była jeszcze prym itywna, zadały przeciw­
nikom dotkliwe straty  i w yw ołały w ielkie  
zam ieszanie i trw ogę wśród sztabów i 
w ojsk  nieprzyjaciela. Późniejsze napady, 
stosow ane wobec nieprzyjaciela, m ającego  
już obronę przeciwgazową, nie w yw oływ a­
ły  tak  w ielkich w strząsów, ale stra ty  za­
dawane nimi byw ały zaw sze poważne, 
szczególnie gdy napad zdołał zaskoczyć  
nieprzyjaciela. U  Francuzów, a zwłaszcza  
Anglików , gdzie obrona przeciwgazowa  
stała  wysoko, straty  od tych  napadów na­
ogół byw ały m niejsze; u Rosjan, gdzie o- 
brona przeciwgazowa stała  nisko, gdzie  
wojsko przed zagazowaniem  w skutecz­
ność gazów  nie bardzo wierzyło, napady  
zadawały duże straty.

Podstawowym  środkiem chem icznym  do 
wykonania napadów był chlor. Chlor do­
starczano na front w  stanie ciekłym  w  bu­
tlach  stalow ych. Początkowo używano do 
tego celu ciężkich, niewygodnych butli 
przem ysłowych, zaw ierających 30 kg gazu, 
ale już z w iosną 1915 r. wyprodukowano

specjalne butle wojskowe, ważące ok. 40 
kg wraz z 20 kg ciekłego chloru. Butle 
napełniano najpierw w  głębi kraju, później 
podwożono chlor w  specjalnych zbiorni­
kach pod front, gdzie napełniano butle.

Chcąc zw iększyć śm iercionośność gazu, 
N iem cy zaczęli z końcem października 
1915 r. stosow ać m ieszaninę chloru z fos- 
genem, a jeszcze później —  chlor z chloro­
pikryną. F osgen  —  tlenochlorek w ęgla —  
znany był przed wojną w  przemyśle barw­
ników, ale jego w ielka jadow itość uszła u- 
w agi chemików. Początkowo tak przez 
N iem ców  jak i A nglików  był uważany za 
gaz mniej w artościow y od chloru, ale w net 
się na nim poznano. Był to  w  czasie w ojny  
najgroźniejszy gaz i nadal takim  pozostał. 
W zwykłej tem peraturze jest to  gaz bez- 
warwny o tem peraturze wrzenia +  8,2 C, 
i to  zm niejsza jego w artość jako środka 
bojowego do wykonywania napadów fa ­
lowych. Zmieszany z chlorem, w artość tę  
odzyskuje. W obłoku gazow ym  posiada 
nieprzyjemny zapach zgniłych owoców. 
Już w m ałych stężeniach (1/200.000) draż­
ni drogi oddechowe. W dychany w  m ałych  
dawkach przez dłuższy czas gromadzi się 
w  płucach i potem nie postrzeżony, dzia­
łając podstępnie, może spowodować cięż­
ką niemoc lub naw et śmierć. Przy niskiej 
tem peraturze działanie fosgenu jest sła­
be, a poniżej — 10° C. szkoda go używać. 
N iem cy używali m ieszaniny fosgenu z
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chlorem najczęściej w  stosunku 25% do 
75% chloru. W lecie 1917 r. Francuzi, 
zdobywszy butle, zawierające sam  fosgen, 
przypuszczali, że N iem cy chcieli em itować 
gaz przy pomocy podgrzewania butli. 
Niem cy użyli go po raz pierwszy przeciw  
Francuzom w  październiku 1915 r., a prze­
ciw Anglikom w  grudniu tegoż roku. Po­
czątkowo N iem cy sądzili, że działanie fo s ­
genu daje się odczuć dopiero po 2 godzi­
nach, i tak  oni, jak i ich przeciwnicy, nie 
znali przez długi czas jego podstępnego  
działania.

M ieszanina chloru z chloropikryną da­
wała również duże straty, bo chloropikry­
na posiadała zdolność przebijania ówczes­
nej m aski przeciwgazowej. Najbardziej 
wrażliwa na działanie chloropikryny jest  
rogów ka oka, błony śluzowe i tkanki płuc­
ne. N iem cy użyli tej m ieszaniny po raz 
pierw szy z końcem 1916 r. Przez cały czas 
w ojny wyprodukowali 6000 ton chloropi­
kryny i 10.680 ton fosgenu.

Napad fa low y przeprowadzały specjalne  
pułki gazowe, w ystępujące później, w  1917 
r. jako samodzielne bataliony gazowe. 
Pierw szy napad przeprowadził 35 pułk g a ­
zowy. W krótce potem utworzono nowy 36 
pułk gazow y, a w  1917 r. utworzono dwa 
nowe p u łk i: 37 i 38, które wraz z  poprzed­
nimi przeform owano na samodzielne ba­
ony. Pułk składał się z oddziału parkowe­
go i 2 baonów po 3 kompanie. Oficero­
w ie i szeregowi byli w  znacznej części che­
m ikam i lub robotnikam i z zakładów che­
micznych. W skład pułku wchodzili rów­
nież m eteorologow ie i inni specjaliści. 
Szczególną uw agę zwracano na w yekw ipo­
w anie żołnierzy. Każdy żołnierz pułku ga­
zowego m iał m askę przeciwgazową i apa­
rat tlenow y. Ponadto istn iała  rezerwa pio­
nierów gazowych, których używano naj­
częściej jako obsługę m iotaczy płomieni.

B utle grupowano w  baterie, najczęściej 
po 20 butli w  jednej; obsługę baterii sta ­
nowiło 2 lub 3 żołnierzy z pułku gazo­
wego. N a 1 km frontu przydzielano za­
zw yczaj około 1000 butli, czyli 20 ton ga­
zu. Jeden pułk dla przeprowadzenia insta ­
lacji 12.000 butli potrzebował 3— 5 nocy. 
W szelkie prace można było wykonyw ać  
ty lko w  nocy. Trzeba było pracować bar­
dzo ostrożnie, m askować i ubezpieczać 
przed obserwacją w roga i w targnięciem  
jego  patroli. B utle w  czasie pracy były o­

kręcone szm atam i lub słomą dla uniknię­
cia dźwięków. W ogóle unikano w szystk ie­
go, co m ogło wzbudzić podejrzenie u prze­
ciwnika.

Dla przeprowadzenia napadu potrzebne 
były odpowiednie warunki atm osferyczne  
i terenowe. N ajlepszy teren stanow iła rów­
nina lekko pochyła, bez pokrycia i zabudo­
wań. W szelka chropowatość terenu jak  
również roślinność, zboże, okopowizna, u- 
trudniały przeprowadzenie napadu. N a  
zm ianę kierunku wiatru m ogły wpłynąć 
zabudowania, fa łdy terenowe, las, jezioro  
itp. N ajlepszą porą do napadu była noc, 
lub godziny przed świtem , m gła lub ciem ­
ność, by nieprzyjaciel jak najpóźniej zau­
w ażył podejście gazu i jak najpóźniej za­
czął się bronić. Przed napadem gazowym  
trzeba było przeprowadzać staranne obser­
w acje m eteorologiczne; w  razie bowiem  
zm iany kierunku w iatru lub nagłej ciszy  
narażano w łasne w ojsko na straty. Obłok 
gazow y przeciwnik m ógł rozpraszać przy 
pomocy pocisków artylerii. Czasem strze­
lano w  obłok z karabinów m aszynow ych  
lub palono ognie, rozpraszające gaz w  po­
dobny sposób, jak to  czynią prądy w stępu­
jące. W m iejscach niżej położonych lub po­
krytych roślinnością gaz zatrzym ywał się  
dłużej, w skutek czego nacierająca piecho­
ta  m usiała nosić m aski przeciwgazowe, a 
nieraz ponosiła straty.

Gdy warunki do napadu falow ego były  
dogodne, w yższe dowództwo wydawało  
rozkaz pogotowia gazow ego; piechotę w y­
cofyw ano do ty łu  z tych  okopów, gdzie  
m iała nastąpić em isja gazu, a w  czołowych  
liniach zostaw ały tylko oddziały gazowe i 
nieliczne karabiny maszynowe. Jedni i 
drudzy m ieli aparaty tlenowe. Było w iele 
trudności i zagazowań piechoty w  czasie 
przygotowania i em isji napadów falow ych. 
Artyleria nieprzyjacielska, a nieraz i w łas­
na, rozbijała butle, czasem  uszkadzały je  
pociski karabinow e; butle przeciekały 
w skutek niedokładności w  produkcji, rury  
w ypustow e z ołowiu skręcały się  pod 
wpływem  ciśnienia, i gaz w taczał się do 
własnych okopów. Nierzadko zdarzały się  
wypadki zawrócenia obłoku gazow ego  
w skutek raptownej zm iany wiatru, i w te­
dy nie przygotowana piechota ponosiła du­
że straty . Gen. Foulkes podaje fakt, że na 
froncie wschodnim (2.X .1916 r .), kilka na­
cierających kompanij piechoty niemieckiej 
zbuntowało się, gdy w iatr zawrócił obłok
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gazow y i w yw ołał w śród piechoty w ielkie  
straty.

Czas trw ania wyładowania butli zależał 
od tem peratury, w ielkości butli, rodzaju 
gazu i w ynosił od 3— 10 min. W pierw­
szych napadach wypuszczano gaz tylko w  
jednej fali, w  następnych— ilość fa l zw ięk­
szano w  tym  celu, aby przez dłuższy czas 
gnębić nieprzyjaciela, zm ęczyć go, przebić 
jego m aski przeciwgazowe lub zmusić go  
do ich zdjęcia. N apady falow e trw ały od 
kilku m inut do kilku godzin. Czasem sto ­
sowano m iędzy jedną a drugą falą  przer­
wy, nieraz w  przerwach em itowano drobne 
ilości gazu lub dym, by zm usić przeciwni­
ka do noszenia m asek przeciwgazowych.

Im w iększe było stężenie gazu w  obłoku, 
tym  skutek był pewniejszy. D la uzyskania  
w iększego stężenia, co zależało również od 
szybkości w iatru, odległości od stanow isk  
nieprzyjaciela, tem peratury i rodzaju ga ­
zu, trzeba było wypuszczać gaz z większej 
ilości baterii na raz. Chmura gazow a do­
chodziła przeciętnie do 20 km, a zdarzały 
się wypadki w yczuwania gazu nawet 40 
km z tjdu. W ypadki śm iertelne notowano 
jeszcze na 15 km. N iem cy zam ierzali w y­
puszczać fa le  gazow e o stężeniu 5-krotnie 
większym , lecz zarzucenie m etody falow ej 
w  1917 r. n ie pozwoliło już urzeczyw istnić 
tych  zamiarów. Im bardziej ulepszano spo­
sób em isji gazu, tym  gaz pewniej działał 
i dawał zaskoczenie. N ieraz m askowano 
napad, wypuszczając dym na szerokim  
froncie, dla zm uszenia artylerii przeciwni­
ka do rozproszenia sw ego ognia, a piecho­
ty  —  do nałożenia m asek przeciwgazo­
w ych na całym  froncie. Kiedyindziej w y­
puszczano dym, a następnie —  znienacka 
gaz. Czasami zdawało się, że napad jest  
już skończony, wobec czego posterunki a­

larmowe, ucieszone ukończeniem napadu, 
mniej uważały; wypuszczona w tedy znie­
nacka chmura gazow a robiła swoje. U cie­
kano się  do w szelkich podstępów, aby za­
skoczyć nieprzyjaciela.

Początkowo napady falow e niszczyły i 
dem oralizowały nieprzyjaciela i przygoto­
w yw ały drogę dla natarcia piechoty. Póź­
niejsze napady m usiały się zadowalać za­
gazowaniem  pewnej ilości żołnierzy i w y­
czerpywaniem  ich sił fizycznych i m oral­
nych. Gdy już nieprzyjaciel zaopatrzył się  
w  m aski przeciwgazowe i zorganizował o- 
bronę zbiorową, w tedy naw et po napadzie 
patrole niem ieckie nie m ogły podejść pod 
okopy przeciwnika, bo zaw sze znalazło się  
dość zdecydowanych obrońców, którzy  
trw ali na stanow iskach.

W ciągu  pierw szego roku w ojny gazo­
wej 35 pułk gazow y wykonał 24 w iększych  
operacyj, zużyw ając do tego celu 3600 
ton gazu. Przypuszczalne straty  nieprzy­
jaciela od tych  napadów w ynosiły, zda­
niem Niem ców, 35.000 zagazowanych. P o­
niżej podajem y nieco szczegółów, dotyczą­
cych ciekaw szych napadów falowych.

W czasie pierwszego napadu użyto 180 
ton gazu, szerokość frontu napadu w y­
nosiła 6 km, czas trwania em isji 5 minut. 
Zasięg skuteczny, zdaniem autorów nie­
m ieckich, w ynosił 1 km. A utorzy francus­
cy twierdzą, że gaz czynił szkody jeszcze 
4 km z tyłu.

Podczas napadu na Francuzów 19 i 20.X  
na wschód od Reims, front napadu w yno­
sił 17 km, przy czym użyto 500 tonn gazu. 
Straty  w  zagazowanych w ynosiły  5906, z 
czego 815 zmarło. W czasie tego  napadu 
N iem cy użyli prawdopodobnie m ieszaniny
chloru z fosgenem .

(d . c. n .)

D r  W . K U C Z Y Ń S K I S P O S O B Y  F A B R Y K A C J I  
W Ę G L A  A K T Y W N E G O

Stosowane już w czasach odległych róż­
ne środki chłonne, które stanow iły proto­
typ obecnie używanego w ęgla aktyw nego, 
do których zaliczam y: w ęgiel drzewny, w ę­
g iel zwierzęcy, w ęgiel z krwi, w ęgiel z ko­
ści i t. p., odznaczały się, biorąc za podsta­
wę obecny stan  techniki adsorbcyjnej, zni­
komo m ałą aktyw nością tak w  stosunku  
do ciał rozpuszczonych, jak i do gazów i

par. Przyczynę tej niewspółm iernie słabej 
aktyw ności upatrujem y w  tym , że węgle  
te, nieaktywowane specjalnie, a otrzym a­
ne tylko w  wyniku suchej destylacji su­
rowca, posiadają pory zanieczyszczone 
różnymi ubocznymi produktami (sm ołam i, 
ciężkim i węglow odoram i). Produkty te  
tworzą się w  chwili koksowania (suchej 
destylacji) odnośnego surowca i osiadają
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na pow stającym  węglu. W edług N . K . Cha- 
n e y ‘a  (1919 r.) podczas koksowania subs­
ta n cji organicznej: drzewa, torfu, cukru 
itp., przy odpowiednio niskiej tem pera­
turze, aczkolwiek tworzy się w ęgiel czyn­
ny, jednak, chłonąc pow stające produkty  
destylacji (sm oły, w ęglow odory), przecho­
dzi on w  kompleks nieczynny albo, jak 
m ów i C haney, w  „węgiel prim arny“. Ten 
ostatni, nasycony smołami i węglowodora­
mi, jest oczyw iście niezdolny do dalszego  
pochłaniania jakichkolw iek ciał. Zasadni­
czym  celem w szystkich  metod otrzym y­
wania w ęgla aktyw nego jest w łaśnie nie­
dopuszczenie do osadzenia się na szkielecie  
węglow ym  sm ół i węglowodorów, tworzą­
cych się podczas zw ęglania surowca. Zna­
lazło to swój w yraz w stosow aniu przy o- 
trzym ywaniu w ęgla aktyw nego różnych  
chem ikaliów lub gazów, jako czynników, 
przeciwdziałających zanieczyszczeniu wzgl. 
oczyszczających już zanieczyszczony szkie­
le t w ęglow y. Sam proces podobnej obrób­
ki w ęgla  nazywam y aktywacją.

Sposoby otrzym ania w ęgla aktywnego, 
w skutek sw ojej daleko idącej różnorodno­
ści, m ogą być w  rozm aity sposób sk lasyfi­
kowane. O graniczym y się tu taj do podzia­
łu metod aktyw acji w edług raczej fizycz­
nego charakteru tego czynnika, który po­
woduje w  naszem m niemaniu aktywację.

Podział ten w yda się nam dostatecznie 
w ygodny dla dalszych naszych rozważań  
oraz trafny, jeśli spojrzym y na przed­
m iot z punktu w idzenia kierunków, po ja ­
kich poszedł przem ysłowy rozwój otrzy­
m ywania w ęgli aktywnych.

W szystkie m etody otrzym yw ania w ęgli 
aktyw nych dzielim y w  m yśl powyższego  
na trzy grupy:

1) m etody polegające na aktyw acji ga­
zowej (ogrzewanie w  atm osferze utlenia­
jącej),

2) m etody, w  których stosuje się akty­
w ację chem iczną (ogrzewanie w  obecności 
związków nieorganicznych),

3) m etody polegające na aktyw acji m ie­
szanej (ogrzewanie w  obecności obu po­
w yższych czynników ).

1) A ktyw acja gazowa. W  metodach, od­
niesionych do tej grupy, stosuje się w  za­
sadzie jako surowiec różne gatunki węgla, 
już uprzednio skoksowanego, a w ięc: w ę­
giel drzewny, koks, w ęgiel z torfu  itp. 
P rodukty te, zgodnie z w yżej przytoczo­
nym  poglądem, rozpatrujem y jako połą­

czenie w ęgla bezpostaciowego z w ęglow o­
dorami. Połączenie to  względnie, jak mó­
wim y, kompleks jest nieczynne, może ato­
li nabrać cech aktywności pod warunkiem  
usunięcia smół i węglowodorów oraz roz­
w inięcia powierzchni wewnętrznej sam ego  
w ęgla. Te zm iany w  składzie i budowie 
kompleksu m ogą być dokonane za pomocą 
utleniania. Jako środki utleniające są po­
wszechnie używane: powietrze, para wod­
na, gazy spalinowe itp. Stosowanie tych  
czynników odbywa się równocześnie z o- 
grzewaniem  surowego w ęgla w  tem peratu­
rze, zależnej między innymi od natury u- 
żytego aktywatora.

N ależy zaznaczyć, że do fabrykacji w ę­
gla aktyw nego każdą z omawianych metod  
można użyć również surowców nieskokso- 
wanych, n p .: drzewa, torfu, w tedy oczyw i­
ście proces aktyw acji powinien być po­
przedzony skoksowaniem  surowca.

Jedną z najstarszych metod otrzym ania  
w ęgla aktyw nego za pomocą aktyw acji ga ­
zowej jest metoda R a fa ła  O stre jk i (Satku- 
n y), oparta na patencie niem ieckim  Nr. 
136792 z dn. 30.VIII.1901.

W edług tej m etody —  ciała pochodzenia 
roślinnego poddaje się suchej destylacji 
w  tem peraturze jasno-czerwonego żaru  
przy równoczesnym i łącznym  działaniu na 
surowiec pary wodnej i bezwodnika w ę­
glow ego, względnie tylko jednego z tych  
czynników. Po ukończonej destylacji w ę­
giel poddaje się działaniu siln ie przegrza­
nej pary wodnej. Po ochłodzeniu tak w y­
palonego w ęgla oraz jego wym yciu i w y­
suszeniu, wypraża się go jeszcze raz bez 
dostępu powietrza.

D la przeprowadzenia tej m etody w  skali 
technicznej skonstruowano różne typy pie­
ców, które w  zasadzie zaw ierały jedną al­
bo szereg retort poziomych bądź piono­
wych, z doprowadzeniem do wnętrza retor­
ty  gazów aktywujących. P iece ogrzewano 
węglem  kamiennym. D alsze prace O stre jk i 
naprowadziły go na m yśl zastosow ania do 
ogrzewania retort gazów palnych, pow sta­
jących podczas aktyw acji, co oczywiście 
wpłynęło dodatnio na rentowność m etody.

Dalsze istotne rozwinięcie m etody otrzy­
m ywania w ęgla aktyw nego za pomocą ak­
tyw acji gazowej stanowią prace i patenty  
J. N . A . Sauera  oraz Towarzystwa H olen­

derskiego „ N orit“ (A llgem eene N orit 
M aatschappij), posiadającego kilka fa ­
bryk w ęgla aktywnego. W ypalanie w ęgla
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aktyw nego według starszych patentów  
Sauera  i Tow arzystw a „ N orit“ w ykonyw a  
się  w  retortach pionowych z ogrzewaniem  
gazowym. Jeden z wielu typów  urządzeń 
Sauera  do aktyw acji w ęgla jest przedsta­
w iony na rys. 1. Urządzenie to  składa się

z trzech retort, ustaw ionych jedna nad  
drugą. R etorty są oddzielone od siebie szy- 
brami 1, 2, 3. R etorta I służy do przepro­
wadzenia w  niej suchej destylacji surowca  
i jest zaopatrzona w  odprowadzenie a  dla 
destylatów . W retorcie II odbywa się akty­
wacja; retorta ta  posiada doprowadzenie 
b oraz odprowadzenie c dla gazów  akty­
w ujących. R etorta III służy do dodatko­
w ego wyprażania w ęgla po aktyw acji.

B ieg pracy na przedstawionym  urzą­
dzeniu je st następujący. Surowiec (drzewo, 
to r f), pocięty na m ałe kawałki, je st zała­
dowywany do leja A ,  skąd przechodzi do 
retorty I, gdzie ogrzewany je st do tem pe­
ratury 300°— 600°.

W retorcie tej odbywa się sucha desty­
lacja i zw ęglenie surowca. Produkty roz­
kładu odprowadzane są rurą a  do dalszego  
ich w ykorzystania. Po ukończeniu destyla­
cji i zw ęgleniu surowca, w ęgiel je st prze­
suwany przez otwarcie szybra 1 do następ­
nej fazy  procesu —  właściw ej aktywacji,, 
która odbywa się w retorcie II. Tutaj pa­
nuje tem peratura od 1000° do 1200°, rów­
nocześnie doprowadza się  tu  gazy aktyw u­
jące (przegrzana para w odna). Zaaktywo- 
wany działaniem tem peratury i gazów  ak­
tyw ujących w ęgiel przesuwany jest na­
stępnie do retorty III, gdzie jest w ypraża­
ny jeszcze dodatkowo w  temperaturze, do­
chodzącej do 1500°. Dodatkowe prażenie 
ma na celu usunięcie zaadsorbowanych  
przez w ęgiel par i gazów. Całkowicie goto­
w y w ęgiel z retorty III je st wyładow yw any  
do zbiornika IV, gdzie w ystyga  bez dostę­
pu powietrza.

Fabrykacja w ęgla aktyw nego omawianą 
m etodą może odbywać się w  urządzeniach  
posiadających nietylko trzy, ale dwie bądź 
ty lko jedną retortę. Stosow nie do tego, 
w szystkie trzy  fazy  procesu m ogą być 
przeprowadzone w  jednej retorcie, posiada­
jącej wzdłuż swej osi odpowiednio zróż­
niczkowaną skalę tem peratur, wzgl. pro­
ces może być sprowadzony tylko do akty­
wacji w łaściw ej z wyprażeniem  dodatko­
wym  lub bez, z pominięciem suchej d esty ­
lacji, w tedy produktem w yjściow ym  fa ­
brykacji będzie m aterjał już uprzednio 
skoksowany.

Jak zostało stwierdzone przez Sauera, 
w yżej opisane sposoby aktyw acji mają  
sw oje wady, z których najistotniejszym i 
są: przegrzanie cząstek w ęgla, znajdują­
cych się w  pobliżu ścian retorty i nierów­
nomierne działanie przegrzanej pary wod­
nej, która, przechodząc prostopadle do 
przekroju retorty, dąży przez w arstw ę w ę­
gla  drogą najm niejszego oporu, w  w yni­
ku czego jedne cząstki m ogą być przeak- 
tyw ow ane, inne znowu przez gaz aktyw u­
jący  om inięte. W  rezultacie wypalania o- 
trzym uje się zazwyczaj produkt niejedno­
rodny.

W yżej przytoczone wady usuwa w  du­
żym stopniu m etoda, polegająca na akty­
wowaniu w  odpowiedniej tem peraturze 
w ęgla m niej lub w ięcej rozpylonego, który  
je st „zawieszony" w  prądzie aktyw ującego  
gazu (A ktivierung im Schw ebezustand).

(d . c. n .)
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MOŻLIWOŚCI ZASTOSOWANIA 
TABORU MIEJSKIEGO DO CELÓW 
OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ

W artykule tym  zamierzam pokrótce o- 
m ówić i zobrazować zagadnienie wykorzy­
stan ia taboru m iejskiego w  czasie w ojny  
na potrzeby obrony przeciwlotniczej wnę­
trza kraju. W iadomo bowiem, że wo­
bec nowoczesnego uzbrojenia armii oraz 
nowych metod walki, jakie rozwinęła i 
wprowadziła wojna ubiegła —  m echaniza­
cja je st zagadnieniem pierwszorzędnej 
wagi.

Sprzęt m echaniczny wobec szybko dążą­
cego naprzód rozwoju techniki —  stosun­
kowo prędko się starzeje. Żadna armia, 
żadne państw o nie jest w  stanie zapewnić 
sobie w  sw ych m agazynach wojennych  
tak  w ielk iego zapasu nowoczesnego sprzę­
tu  m echanicznego —  jaki by w ystarczał 
całkowicie na pokrycie jej potrzeb i który  
by akurat w  chwili wybuchu w ojny nie był 
choć w  części przestarzały. To też pokojo­
we przygotow ania każdego państwa, po­
siadającego nowocześnie uzbrojoną armię 
i zorganizowaną obronę wnętrza kraju, 
idą w  kierunku zapewnienia sobie w ew­
nątrz państw a sta łej rezerwy sprzętu m e­
chanicznego, a zwłaszcza przewozowego, 
który by w  każdej chwili m ógł być zdolny 
do wchłonięcia go przez arm ię walczącą 
i dostosow any do jej potrzeb i potrzeb o- 
brony wnętrza kraju. Stąd widoczne pow­
szechnie tendencje do standaryzacji pro­
dukcji pewnych typów  maszyn, które m o­
głyby być użyte na potrzeby wojny.

Sprzęt, pochodzący z tego  naturalnego  
wewnętrzno-państwowego zbiornika rezer­
wowego, daje rękojm ię, że zarówno armia, 
jak i kadry obrony wnętrza kraju, na w y­
padek w ojny zaopatrzone zostaną z chwilą  
wybuchu w ojny w  m echaniczny sprzęt no­
woczesny.

Im przem ysł i m otoryzacja danego kraju  
s to i na w yższym  poziomie, tym  —  jak za­
uważyć m ożem y —  i arm ia danego pań­
stw a będzie bardziej zmodernizowana.

Polska stoi w  rzędzie państw, które w  
pełnym tego  słowa znaczeniu nie posiadają  
rodzimego w ielk iego przem ysłu m otorowe­
go. Jednakowoż zasady walki zaczepnej i

obronnej w  nowoczesnym  ujęciu, tak ści­
śle związane z obroną wnętrza kraju, m ają  
sw e w ym agania —  a te  żądają od państwa  
m echanicznych środków walki i trans­
portu.

Toteż, idąc za tym i żyw otnym i potrzeba­
mi arm ii oraz w ym aganiam i obrony w nę­
trza kraju, nastaw ić się m usim y na to, że 
cała pokojowa produkcja w szelkich środ­
ków m echanicznych transportu, komuni­
kacji itp. powinna być podporządkowana 
potrzebom wojny i żadne absolutnie w zglę­
dy nie m ogą tej zasady obalić. Zasada ta  
zresztą przyjęta została przez w szystkie  
przodujące państw a nowoczesne.

Jednym z w iększych odbiorców krajowe­
go i zagranicznego przem ysłu m otorowego  
są samorządy m iejskie, a zw łaszcza m iast 
w iększych.

D latego też tabor m echaniczny samorzą­
dów tych  m iast powinien być tak  komple­
tow any i uzupełniany w  czasie pokoju i z  
takim  nastawieniem , aby był on zdolny za­
spokajać w  dużej m ierze również potrzeby  
obrony wnętrza kraju, a zw łaszcza potrze­
by o p g  zbiorowej. Zagranica zagadnie­
nie zużytkowania i przystosow ania tabo­
rów m iejskich do potrzeb w ojny rozwiąza­
ła już prawie w  zupełności. My n iestety  na 
razie stoim y jeszcze znacznie w  tyle.

Jeżeli chodzi o ściśle  techniczną stronę  
zagadnienia przystosow ania taboru m iej­
skiego do celów o p 1 wnętrza kraju, to  
zużytkowanie taboru rozpatrywać trzeba 
z dwóch zasadniczych punktów widzenia:

—  m ożności użytkowej taboru m iejskie­
go dla celów o p 1 —  bez przeróbek,

—  możności użytkowej taboru m iejskie­
go dla celów o p l  —  z przeróbkami.

W pierwszym  wypadku m am y do czynie­
nia z typem  wozów transportow ych, które,
0 ile stanow ią typ  standaryzowany, są na­
turalnym  zbiornikiem rezerw, skąd władze 
czerpać będą zapasy na użytek  transportu
1 przewozu.

W drugim wypadku, przy konieczności 
odpowiednich przeróbek, będziem y m ieli do 
czynienia albo z wozami specjalnym i, gdzie
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przeróbki te będą m iały na celu stworzenie 
z wozów typowo specjalnych, wozów trans- 
portowo-przewozowych lub też dostosow a­
nie tych  wozów specjalnych do celów w y­
bitnie z techniką o p l  związanych.

Zachód rozwiązał kw estię szybkiego  
przystosow ania wozów, w ym agających  
przeróbek, w  sposób prosty. Oto wszędzie 
przejawia się tam  tendencja budowania 
stałych  standaryzowanych podwozi pew­
nego typu, na których osadzane są  najróż­
norodniejsze nadwozia, przeznaczone dla 
różnorodnych zadań (rys. 2 ) . Nadwozia te  
są  z łatw ością zdejmowane, a znajdujące 
się w rezerwie nadwozia innych typów  po­
zw alają n ietylko w czasie wojny, ale i w

R y s .  2. —  S ta n d a r y z o w a n e  p o d w o z ie  f .  ,J? a u n “, 
p o zw a la ją c e  na  u m ie s zc za n ie  n a  n im  r ó ż n y c h  n a d ­

w o z i;  n o śn o ść  —  JfM to n y

czasie pokoju, dla w ygody użytkującego to  
sam o podwozie w ykorzystać do różnorod­
nych prac, związanych z gospodarką m iej­
ską (rys. rys. 3, 4, 5 ).

N ow oczesny tabor m ie jsk i i jego  m ożli­
w ości zastosow an ia  dla celów  o p l  w n ę trza  
kra ju . N owoczesna technika rozbudowy 
m iast, w zględy szybkiej komunikacji w ew ­
nątrz tych  potężnych zbiorowisk ludzkich, 
gospodarka i adm inistracja oraz względy  
porządkowo-higieniczne i bezpieczeństwa  
w ym agają od samorządów m iejskich po­
siadania w  szerokim  zakresie trakcji m e­
chanicznej. Potężny powojenny rozwój i 
rozrost m iast, dążących do zajmowania 
pod osiedla coraz w iększych i przestrzen- 
niejszych terenów, zm usił m iasta do zanie­
chania dawniej stosow anych metod komu­
nikacji, transportu itp.

Taborem m iejskim  w  obecnym tego  sło­
w a znaczeniu jest zespół w szelkich mecha-

2 5 8

nicznych środków kom unikacyjnych i tran­
sportowych o ogólnym  przeznaczeniu uży­
teczności publicznej na terenie danej gm i­
ny m iejskiej. W zależności od przenacze- 
nia, warunków pracy i działu służby miej-

R y s .  3. —- N a d w o z ie  w o zu -p o g o to w i te c h n ic z n y c h .

skiej, jaką tabor ten obsługuje, podzielić  
go m ożemy na:

1) tabor przewozowy,
2) tabor do oczyszczania m iasta,
3) tabor specjalny,
4) tabor przeciwpożarowy.

U j inuT.rtMm* §

R y s .  Jf. —  N a d w o z ie  w o zu -p o le w a c z k i.

W yżej wym ienione rodzaje taborów bę­
dę om awiał kolejno.

Tabor przew ozow y  można zasadniczo po­
dzielić na:

a) tabor komunikacji śródm iejskich —  
pasażerski,

R y s .  5. —  N a d w o z ie  w o z u -m o to p o m p y  s tr a ż a c k ie j .

b) tabor przewozowy —  bagażowo-cię- 
żarowy.

Tabor kom unikacyjno-pasażerski (auto­
busow y) stanow i zupełnie odrębny i sw o­
is ty  dział w  tej k lasyfikacji, zarówno
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z punktu widzenia technicznego, jak i uży­
teczności publicznej, i dlatego pomijam je­
go szczegółow e omówienie.

Zajmę się natom iast taborem przewozo­
wym  bagażowo-ciężarowym , w  zależności 
bowiem od nastaw ienia do jakich celów  
służy, m usi on być um iejętnie dobierany i 
dostosowany.

Transporty ciężarowe, mimo że odbywa­
ją  się  w  w iększości wypadków wewnątrz  
m iasta, gdzie nawierzchnie są  ulepszone, 
w ym agają jednak m aszyn o dużej sile m o­
toru i mocno zbudowanym podwoziu. W za­
leżności od charakteru transportu, tabor 
ten  podzielić m ożem y na: tabor ciężki,
średni i lekki.

Tabor ciężki stosow any do transportu  
ładunków zbiorowych, m aterjałów  budo­
wlanych, m aterjałów  brukarskich, w ęgla  
itp. w ym aga wozów specjalnych o tonażu  
5— 10 ton. W tego  rodzaju taborze m ia­
sto posiadać m usi w ozy typu platform owe- 
go oraz w ozy z autom atycznym  w ypróż­
nianiem, jak również wozy specjalne (np. 
transport dźwigarów stalow ych, belek  
itp .). Duże zastosow anie mieć też może u- 
żyeie pociągów sam ochodowych, składają­
cych się z ciągników  m otorowych i szere­
gu przyczep ciężarowych. Ponadto używa­
ne byw ają dla bardzo dużych i wybitnie  
ciężkich transportów —  ciągniki traktory  
gąsienicow e ó w ielkiej sile pociągowej 
(rys. 6 ).

Drugi typ  wozów taboru przewozowego  
stanow ią wozy średnie o ładowności od

3— 5 ton, a służące jako wozy typu cięż­
kiego do podobnych celów, lecz do ładun­
ków nieco lżejszych. I tu  również w ystępo­
wać m ogą wozy o nadwoziach nierucho­
m ych i podnoszonych autom atycznie.

Trzeci typ  stanow ią w ozy lekkie cięża­
rowe o nośności od 1%— 3 ton. Jest to  
rodzaj wozów, które powinny być najlicz­
niejsze w  taborze m iejskim . Przydatności 
ich w  ruchu transportowo-ciężarowym  tłu ­
m aczyć specjalnie nie trzeba. Ruchliwość 
tego rodzaju wozów jest aż nadto znana. 
Za licznym  stosow aniem  tego typu wozów  
przem awia i to, że je st to wóz najprak­
tyczn iejszy w  kom unikacji na naszych dro­
gach i najszerzej zastosow any w  naszej 
armii. W ozy tego typu przewozić m ogą  
drobniejsze transporty ciężarowe, ładunki 
zbiorowe, m niejsze ilości budulca, brygady  
robotnicze itp. Ten typ  wozów nie posiada  
przeważnie urządzeń do autom atycznego  
wypróżniania.

M ożliw ości zastosow an ia  taboru  przew o­
zow ego m ie jsk ieg o  —  zarówno dla armii, 
jak i dla celów o p l  wnętrza kraju m ogą  
być niezm iernie szerokie. O statnie w ypad­
ki, rozgryw ające się na frontach A bisynii, 
dowiodły niezbicie, że przy doskonale i 
sprawnie działających tyłach  i zaopatrze­
niu, tabor m echaniczny przewozowy nawet 
na niedostępnych bezdrożach, piaskach i 
bagnach oddaje wprost nieocenione usługi. 
To sam o dotyczyć będzie i zadań dla ta ­
boru przewozowego w  obronie wnętrza  
kraju. Tu zaznaczyć należy, że dla użytku  

odziałów o p 1 wnętrza kraju, 
przede w szystkim  nadawać 
się będzie tabor półciężarowy  
dla przewozu służb: dozoro­
wania, rejestr., pomocy tech­
nicznej, odkażania itp. Po­
nadto tabor średni i lekki dla  
służb pom ocy technicznej i 
odkażania, dla usuw ania ru­
mowisk, gruzów, przewozu  
budulca, usuwania nawierzch­
ni skażonych itp.

Tabor do oczyszczania  m ia ­
sta .— Ze względu na koniecz­
ność szybkiego, taniego i ra­
cjonalnego oczyszczania ulic 
w m iastach z normalnych za­
nieczyszczeń i odpadków za­
częto w  latach 1901 —  1908 
stosow ać wszędzie na zacho­
dzie Europy —  oczyszczanie

259

R y s .  6. —  Z a s to s o w a n ie  c ią g n ik a  o ra z  p la t fo r m  sa m o c h o d o w y c h  
f .  „H a n o m a g "  do p r z e w o z u  m a te r ia łó w  k a n a liz a c y jn y c h .
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ulic sposobem  m echanicznym . Początkowo  
te  specjalne m aszyny do zam iatania były  
wozam i o trakcji konnej, później, od chwili 
wprowadzenia sam ochodów jako powszech­
nej siły  pociągowej, w szystk ie te m aszyny  
otrzym ały trakcję mechaniczną.

Obecnie prawie w szystk ie m iasta Euro­
py oczyszczają ulice przy pom ocy specjal­
nego taboru m echanicznego do oczyszcza­
nia m iasta. Tabor ten składa się z sam o­
chodów specialnie w  tym  celu budowanych  
i odpowiednio w  tym  celu zaopatrzonych  
w  różnorodne urządzenia wodne, zraszające  
i zm yw ające jezdnie i chodniki, a ponadto 
w m echanizm y zam iatające (szczotki) i 
spychające (walce i spychaczki gum ow e).

Spośród w szystkich  obecnie stosow a­
nych sam ochodów do oczyszczania m iasta  
odróżnić się da trzy typy m aszyn:

a) w ozy służące do zraszania (kropienia, 
polewania) jezdni i chodników —  pole­
waczki (rys. 7 ).

b) w ozy do szczotkowania, gumowania, 
spychania błota itp., połączone z cysterna­
mi do polewania jezdni —  polewaczki, za- 
m iataczki (rys. 8 ).

c) wozy do szczotkowania, gumowania, 
spychania błota z m ałym i zbiornikami dla 
wody, celem  lekkiego skropienia jezdni —  
zamiataczki.

W ozy pierwszego typu posiadają zbior­
niki na wodę o pojem ności od 3.000—15.000 
litrów  oraz motopompy, pozwalające na 
wytw orzenie ciśnienia w  zbiorniku i skra- 
pianie ulic wodą, tryskającą pod ciśn ie­
niem. Ponadto m otopompy takie pozwala­
ją na czerpanie wody wprost ze zbiorni­
ków naturalnych.

R y s .  7. —  P o le w a c zk a  o p o je m n o śc i 5.000 l p o d ­
c za s  p ra c y . W id a ć  z m y w a k i  n a s ta w io n e  

i p ra c u ją c e  n a  w p r o s t  i  n a  boki.

R y s .  8. —  P o le w a c z k a -z a m ia ta c z k a .

Urządzenia rozdzielczo-wodne obsługi­
wane być m ogą przez kierowcę lub specjal­
nego dodatkowego robotnika.

Urządzenia wodne posiadają tzw. rozpy­
lacze, tj. boczne sita , pozwalające grubym  
lub cienkim, dłuższym lub krótszym  stru­
m ieniem  wody polewać ulice. Ponadto is t­
nieją jeszcze w tych  m aszynach tzw. urzą­
dzenia zm ywające, tj. zm ywaki, pozwala­
jące na zm ywanie jezdni pod ciśnieniem. 
N iektóre z tych  m aszyn posiadają i urzą­
dzenia, skrapiające lekko jezdnię.

W szystkie tego  rodzaju wozy posiadają  
odpowiednio do sw ego ciężaru i budowy do­
stosow ane podwozia. Zaznaczyć jednak na­
leży, że na Zachodzie przejawia się ten ­
dencja, aby na normalnych standary­
zowanych kilku typach podwozi um iesz­
czać nadwozia specjalne wraz z wszelkimi 
urządzeniami wodno-rozpylającymi.

Podwozia w  ten sposób budowane posia­
dają jako nadwozie zbiornik na wodę, m o­
topompę oraz inne urządzenia. Ogumienie 
stanow ią superbalony.

W ozy drugiego typu, przenaczone do o- 
czyszczenia jezdni i chodników z jedno­
czesnym ich polewaniem  —  różnią się od 
poprzednich tym , że posiadają poza nor­
m alnym  urządzeniem wodno-rozpylającym  
dodatkowe urządzenia szczotkujące, gumu­
jące itp., czy to w  form ie bębnowych szczo­
tek  z p iassaw y lub drutu stalow ego, czy 
też walców gum owych ew entualnie spycha- 
czek gumowych.

Sposób zaczepienia mechanizm ów o- 
czyszczających je st różny, zależny od sy ­
stem u i produkcji m aszyny, w  każdym  
bądź razie napęd tym  mechanizmom daje 
zawsze silnik samochodu. Zbiorniki wody  
w  tego  typu m aszynach nie przekraczają  
nigdy 5000 litrów.
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R y s .  9. —  P o le w a c z k a - z a m ia ta c z k a  sa m o ch o d o w a ,  
p r z y s to s o w a n a  do  ce ló w  o d k a ża n ia .

Podwozia, jak w  m aszynach typu pierw­
szego —  obowiązujące w  danem państwie, 
standaryzowane. Ogumienie —  superbalo- 
ny. Daje się zauważyć dążenie do zdejmo­
w anych łatw o nadwozi. System  działania 
szczotek oraz walców  jest taki, że zm iata­
ją  one i spychają nieczystości, błoto, wodę 
do bortnic i rynsztoków.

Trzeci typ  wozów, służących do oczysz­
czania ulic m iasta —  stanow ią m aszyny  
przenaczone jedynie do zm iatania (szczot­
kowania) lub gum owania jezdni. Są to  w y­
b itn ie w  tym  celu budowane wozy, m ające 
zarówno podwozia, nadwozia i m otory ty ­
pu specjalnego. Przeważają trójkołowce. 
K aroserja i podwozie przenaczone i budo­
w ane są tylko w  określonym  celu. Rozmie­
szczenie szczotek różnorodne: tylne, spod­
nie, boczne itp. M ały zbiornik wody do 500 
litrów, służy jedynie do lekkiego skrapla­
nia zam iatanej jezdni.

W ozy te  m ają w łasny m otor —  dający  
zarówno napęd pojazdowi iak i urządze­
niom  oczyszczającym  —  albo też napęd, 
służący jedynie do poruszania m echaniz­
m ów szczotkujących; pociąg dają odpowie­
dnie ciągniki lub inne pojazdy motorowe 
zwykłe.

W ostatnich czasach stosow anie tego ty ­
pu wozów zanika, jako zamało uniwersal­
nych, niewygodnych, skomplikowanych, 
trudnych w  obsłudze i użyciu. U stępują  
one m iejsca bardziej uniwersalnem u typo­
w i oolewaczek-zam iataczek.

M ożliw ości zastosow an ia  taboru  oczysz­
czania  m ia s t dla  celów  w o jn y . —  Spośród 
różnych typów  wozów, wym ienionych po­
w yżej, do celów w ojny i o p 1 wnętrza kra­
ju  istotne zastosow anie mieć m ogą jedynie 
polewaczki i polewaczki-zam iataczki. Typ 
zam iataczek jako w ybitnie specjalny, o

konstrukcjach nie nadających się do żad­
nych przeróbek do celów wojennych, nie 
nadaje się.

Jeżeli zapoznamy się z tym  działem ta ­
boru m iejskiego na Zachodzie to zauważy­
my w  konstrukcjach tych  wozów wszędzie 
dążność dostosow ania przy ich budowie 
znorm alizowanych podwozi ciężarowych, 
na których um ieszcza się nadwozia specjal­
nie łatw o wym ienne. Ta dążność do łatwej 
i szybkiej w ym iany nadwozi posunięta jest 
tak daleko, że to  samo podwozie stosow ane  
być może jako „środek lokomocji" dla po­
lewaczek, wozu do śm ieci i p latform y cię­
żarowej. Ponadto wszędzie, a zw łaszcza w  
Niem czech, w  trosce o przyszłą wojnę we 
w szystk ich  samorządach m iejskich znać 
znaczny przyrost liczebny m aszyn tego ty ­
pu, niewspółm ierny do istotnych potrzeb  
gm iny.

Jak widać z powyższego, w ozy m echa­
niczne, służące do oczyszczania m iasta, 
przy odpowiednich przeróbkach, zdjęciu  
nadwozi specjalnych i instalacji zwykłych  
nadwozi ciężarowych m ogą być użyte na 
potrzeby armii dla celów transportow ych  
i innych, a bez przeróbek, na potrzeby ar­
mii celem:

—  dowozu benzyny dla oddziałów zmo­
toryzowanych i lotniczych,

—  dowozu w ody zdatnej do picia dla od­
działów i osiedli, jej pozbawionych.

D la potrzeb o p l  wnętrza kraju, a 
zwłaszcza potrzeb w iększych ośrodków za­
m ieszkałych, m aszyny tego typu nadają 
się specjalnie do

—  celów odkażania m echanicznego ulic 
i placów w iększych m iast i osiedli.

Tu widzim y podwójne m ożliwości stoso­
wania tych m aszyn przez:

R y s .  10. —  D zia ła n ie  d y s z y  m g ła w ic o w e j, z a in ­
s ta lo w a n e j  n a  p o le w a c zc e -za m ia ta c zc e .
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R y s .  11. —  K o lu m n a  o d k a ża n ia  m e c h a n ic zn e g o .  
1. d y s z a  m g ła w ic o w a ;  2. b ęb en  do w ę ż a ;  3. w ó z  

s p r z ę to w y -s ie w n ik ;  lf. s ie w n ik  r ę c zn y .

—  bezpośrednie stosow anie ich dla roz­
lewania płynów odkażających,

—  zainstalow anie na nich odpowiednich  
aparatów m ieszających wodę z cysterny z 
odkażalnikiem,

—  przeniesienie rozlanych płynów odka­
żających na powierzchni skażonej i ze­
pchnięcie ich do kanałów.

Jak widzimy, ten sprzęt oczyszczania  
m iasta oddać może w ielorakie usługi od­
działom odkażania m iast od gazów bojo­
w ych trwałych. W tym  celu w  różnych pań­
stw ach wozy te starają się budować i pro­
dukować tak, aby były  one w  każdej chwili 
zdatne do użytku dla celów o p 1. A  więc 
odpowiednio uodpornione na działanie kwa­
sów i alkaliów zbiorniki-cysterny polewa­
czek i polewaczek-zam iataczek, wykonane 
ze specjalnego stopu metali, pozwalają na 
napełnienie ich roztworami odkażalników. 
Urządzenia wodne rozpryskujące i zm yw a­
jące zainstalowane tak, aby m ogły być 
zm ieniane w  swem  położeniu z siedzenia  
kierowcy oraz um ożliw iały m aszynie posu­
wanie się w  terenie już odkażonym (rys. 
rys. 9, 10, 11, 12).

W łączniki dla w ęży rozpylających, urzą­

dzenia dla w ytw arzania drobnej zaw iesiny  
(m gły) odkażalnika dla odkażania pow ie­
trza od gazów bojowych lotnych i trw a­
łych, odpowiednio ustaw ione pod podwo­
ziem szczotki z p iassaw y oraz walce i spy- 
chaczki gumowe uzupełniają techniczne 
wyekwipowanie tych  wozów. Ponadto 
wszędzie widzim y dążność do zastosow ania  
wachlarzy na ogumieniu kół, dla uniknię­
cia rozbryzgów z pod nich, a to  celem u- 
niknięcia obryzgania obsługi jak i prze­
chodniów resztkam i gazów bojowych, roz­
lanych w terenie.

Ze względów zasadniczych: techniki od­
każania i oszczędności odkażalników, pro­
sto ty  pracy, słuszną się w ydaje produkcja 
m aszyn o cysternach uodpornionych, unie­
zależnionych od specjalnych aparatów  
m ieszających.

Trzecią m ożliwością zastosow ania po­
lewaczek i polewaczek-zam iataczek jest u- 
życie ich jako cystern i motopomp dla 
m iejskich straży ogniowych przy żyw ioło­
wych i m asowych pożarach.

Toteż obserwować możemy zastosow a­
nie dla tych celów motopomp specjalnych

R y s . 12. —  Z a s to s o w a n ie  d y s z y  „d e s zc zo w e j“ d la  
ce ló w  o d k a ża n ia  b u d y n k ó w .

XIII TYDZI EŃ LOPP
24 WRZESI EŃ -  1 P AŹ DZ I ERNI K  1936
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o dużych możliwościach ciśnieniowych i 
rozdzielczych. Dla tych właśnie celów 
wzrasta objętość zbiorników polewaczek i 
polewaczek-zamiataczek, która waha się 
od 3.000 —  15.000 litrów. Dają one przy 
zastosowaniu odpowiednich motopomp ci­
śnienie od 8 do 15 atm., wydajność od 800 
do 1000 litrów na minutę, a strumień wo­
dy do wysokości 30 metrów. Odpowiednio 
na stałe zainstalowane półłączniki stra­
żackie w cysternach tych maszyn pozwala­
ją na łatwe i szybkie użycie ich przez stra­
że ogniowe.

Ponadto urządzenia, pozwalające na czer­
panie wody z naturalnych zbiorników przy

użyciu siły ssącej tych samych motopomp, 
dają maszynom tym szerokie możliwości 
czerpania i dostawy wody oraz ich zużyt­
kowania zwłaszcza w czasie pożarów pow­
stałych od napadów lotniczych, gdy część 
przewodów kanalizacyjnych może być u- 
nieruchomiona.

Czwartym wreszcie zadaniem polewa­
czek i polewaczek-zamiataczek będzie do­
stawa wody filtrowanej zdatnej do picia 
dla dzielnic i rejonów miasta, gdy napad 
lotniczy zburzył lub przerwał funkcjonowa­
nie przewodów wodociągowych.

(d . c. n .)

O P L  Z A G R A N I C A
ORGANIZACJA OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ

Ś ro d k i czyn n e  z iem n ej o p l  n a  św iecie .
(D okończenie)

R o s ja

O p  1 w  R o s ji  ro z p o rz ą d z a  n a s tę p u ją c y m i c z y n ­
n y m i ś ro d k a m i z ie m n e j o p l :

P r z y  k a ż d y m  k o rp u s ie  s t rz e le c k im  (2 3 ) je d e n  
d y o n  a r t .  p lo tn ., co d a je  w  su m ie  69 b a te r y j  i 
207 dz ia ł.

A r ty le r i a  re z e rw o w a  p o s ia d a  3 p u łk i  a r t .  p lo tn .
0 łą c z n e j  ilo śc i 90 dz ia ł.

P o z a  ty m  s ta łe  i k o le jo w e  d z ia ła  p lo tn ., o d d z ia ­
ły  r e f le k to ró w  i r e f le k to ró w  k o le jo w y c h .

R u m u n ia

p o s ia d a :  8 p u łk ó w  a r t .  p lo tn ., 2 k o m p a n je  r e f le k ­
to ró w , 8 o d d z ia łó w  k a ra b in ó w  m a sz . p lo tn . O r­
g a n iz a c ja  ro z b u d o w a n a  sz e ro k o , a le  s t a n y  rz e c z y ­
w is te  s ą  z n a c z n ie  m n ie jsz e .

S ta n y  Z je d n o cz o n e  A m e ry k i, 

ś r o d k i  c z y n n e  o p l :  8 c z y n n y c h  p u łk ó w  a r t .  
p lo tn . i 4 re z e rw o w e  p u łk i  a r t .  p lo tn . w  k o rp u s ie  
a r ty le r i i  n a d b rz e ż n e j.

K a ż d y  p u łk  p o s ia d a  1 d y o n  a r t .  p lo tn . i 1 d y o n  
k a r a b .  m a s z . p lo tn . D y o n  a r t .  p lo tn . s k ła d a  s ię  z
1 b a te r i i  s z ta b o w e j, 3 b a te r y j  c z te ro d z ia ło w y c h
7.6 c m  i 1 b a te r i i  r e f le k to ró w  t r z y p lu to n o w e j po  
5 r e f le k to ró w  w  p lu to n ie .

S z w a jc a r ia

p o s ia d a :  1 d y o n  a r t .  p lo tn ., s k ła d a ją c y  s ię  z  3 
k o m p ., p o z a  ty m  p e w n ą  ilo ść  d z ia ł  w  d y sp o z y c ji  
c y w iln e j o p l .

S z w e c ja

ro z p o rz ą d z a  1 p u łk ie m  a r t .  p lo tn ., s k ła d a ją c y m  
się  z  4 b a te r y j  a r t .  i 1 b a te r i i  re f le k to ró w .

W io ch y .

ś r o d k i  czy n n e  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j s k ła d a ­
ją  s ię  z :

5 p u łk ó w  a r t .  p lo tn ., w  ty m  12 d y o n ó w  i 24 b a ­
te ry j ,

5 d y o n ó w  re f le k to ró w  (d la  k a ż d e j  b a te r i i  3 r e ­
f le k to r y ) .

1 d y o n  m o to ro w y  a r t .  p lo tn . n a  S a rd y n ii.

P o z a  ty m  is tn ie je  s i ln a  o p l  m ilic y jn a , s k ła d a ­
j ą c a  s ię  z  14 k o m e n d  leg io n ó w  i 10 sa m o d z ie ln y c h  
k o h o r t.

W sz y s tk ie  t u  p o d a n e  c y f ry  m u s im y  b ra ć  z  p e ­
w n ą  re z e rw ą , a lb o w ie m  tru d n o  j e s t  p rz y p u śc ić , 
a b y  ź ró d ła , s k ą d  je  o trz y m a liśm y , m ia ły  t a k  do ­
k ła d n e  in fo rm a c je  co do s t a n u  u z b ro je n ia  p o sz ­
c z e g ó ln y c h  p a ń s tw . W  k a ż d y m  ra z ie , w  p e w n y m  
p ro c e n c ie  b ę d ą  one zb liżo n e  do p ra w d y , w o b ec  
czego  d a ją  n a m  o n e  p o g lą d  p o ró w n a w c z y  n a  
s t a n  ś ro d k ó w  o p  1 n a  św iec ie . R z u c a  s ię  w  oczy, 
że  czy n n e  ś ro d k i  o p l  z ie m n e j s ą  n ie w sp ó łm ie rn ie  
m n ie jsz e  od  ś ro d k ó w  o b ro n y  p o w ie trz n e j. W y n i­
k a ło b y  z  teg o , że  je d n a k  sa m o lo ty  s ą  n a d a l  n a j ­
le p sz y m  ś ro d k ie m  c zy n n y m  o p l .

P o n iż s z a  ta b l ic a  z a z n a ja m ia  z  u z b ro je n ie m  
o p l ,  j a k ie  p o s ia d a ją  p o sz c ze g ó ln e  p a ń s tw a .
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AUSTRIA.
Ćwiczenia o p l .
D er L u ftsch u tz  n r 6, 1936.

W  m a ju  b. r . o d b y ły  s ię  n a  o b sz a rz e  K a ry n t i i  
i  w sch o d n ie g o  T y ro lu  w ie lk ie  ć w icz en ia  o p  I 
z  u d z ia łe m  w s z y s tk ic h  g a rn iz o n ó w , o d d z ia łó w  p o ­
l ic j i  i ż a n d a rm e r i i ,  u rz ę d ó w  k o le jo w y c h , Z w ią z k u  
O b ro n y  P o w ie trz n e j,  s t r a ż y  p o ż a rn y c h , o d d z ia łó w  
ra to w n ic z y c h , sz k ó ł itp .

S y g n a ł  a la r m u  p o d a n o  p rz y  p o m o cy  s y r e n  i 
g w iz d ó w  lo k o m o ty w , po  u p rz e d n im  z a w ia d o m ie n iu  
i  o p ró ż n ie n iu  szk ó ł. Z t ą  c h w ilą  ro z p o cz ę ły  się  
n a lo ty  n a  s z e re g  m ia s t ,  o b ję ty c h  ćw icz en ia m i. 
N a p a d y  sk ie ro w a n e  b y ły  p rz e d e  w s z y s tk im  n a  
d w o rc e  k o le jo w e , m o s ty , e le k tro w n ie  o ra z  u rz ę d y  
p o c z to w e  i  te le g ra f ic z n e . S k u tk i  n a p a d u  p o z o ro ­
w a n o  p rz y  p o m o cy  d y m ó w  d ra ż n ią c y c h , z w y k ły ch  
c z a rn y c h  d y m ó w  o ra z  p e ta rd .

S zc ze g ó ln ie  in te r e s u ją c y  p rz e b ie g  m ia ły  ć w i­
c z e n ia  w  m . V illach , g d z ie  p rz e p ro w a d z o n o  p ró b y  
m a s k o w a n ia  p rz e z  z a d y m ie n ie  c a ły c h  częśc i m ia ­
s ta ,  f a b r y k  i m o stó w .

W  m y ś l  z a ło ż e n ia  ćw iczeń , m o s t  n a  D ra w ie  z o ­
s t a ł  z b o m b a rd o w a n y  p o m im o  id ea ln eg o  z a m a s k o ­
w a n ia .  Z a s to so w a n o  w ię c  p rz e p ra w ę  o c h o tn ic zy c h  
d ru ż y n  p rz e c iw p o ż a ro w y c h  p rz e z  rz e k ę  p rz y  p o ­
m o c y  w o jsk o w y c h  o d d z ia łó w  s a p e rs k ic h , c e lem  
z w a lc z e n ia  p o ż a ró w  w  częśc i m ia s ta ,  p o ło żo n e j 
p o  d ru g ie j  s tro n ie  rz ek i.

W sz y s tk ie  o d d z ia ły  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j 
p ra c o w a ły  b e z  z a rz u tu .  Z a c h o w a n ie  s ię  lu d n o śc i 
b y ło  w zo ro w e .

S y g n a ł  o d w o ła n ia  a la r m u  p o d a n o  p rz y  p o m o cy  
d zw o n ó w , po z lik w id o w a n iu  s k u tk ó w  n a p a d u .

D n ia  4 c z e rw c a  b. r .  p rz e p ro w a d z o n o  w  c a ły m  
s z e re g u  m ia s t  w  T y ro lu  ć w ic z e n ia  o p l .  B y ły  to  
n a jw ię k s z e  ć w ic z e n ia  z  d o ty c h c z a s  o rg a n iz o w a ­
n y c h  n a  te r e n ie  A u s tr i i .

N a lo ty  s a m o lo tó w  n ie p rz y ja c ie lsk ic h  m ia ły  z a  
z a d a n ie  s p a ra l iż o w a ć  ru c h  k o le jo w y  p rz e z  z b o m ­
b a rd o w a n ie  d w o rc ó w  w  w ię k sz y c h  m ie jsc o w o ś­
c ia c h  o ra z  z n is z c z y ć  n ięz b ęd n e  d la  n o rm a ln e g o  
b ie g u  ż y c ia  u rz ą d z e n ia .

ć w ic z e n ia  m ia ły  n a  ce lu  sp ra w d z e n ie :  z a c h o w a ­
n ia  s ię  lu d n o śc i c y w iln e j p o d c z a s  n a p a d u , f u n k ­
c jo n o w a n ia  s łu ż b y  d o z o ro w an ia , s łu ż b y  a la rm o ­
w e j,  c zy n n y c h  ś ro d k ó w  o p l ,  c y w iln y c h  o d d z ia łó w  
o p l .  P o z a  ty m  m ia ły  one  u św ia d o m ić  lu d n o ść  o 
k o n ie c z n o ś c i s a m o o b ro n y  w  ra m a c h  o p l ,  w re s z ­
c ie  d a ły  m o żn o ść  w y p ró b o w a n ia  s p r z ę tu  o b ro n y  
o ra z  w sp ó łd z ia ła n ia  k o le i w  a k c j i  o p l .

N a jb a rd z ie j  c ie k a w y  p rz e b ie g  m ia ły  ć w icz en ia  
w  In s b ru k u , g d z ie  o p ró c z  d z ie n n y ch  ć w iczeń

p rz e p ro w a d z o n o  po r a z  p ie rw sz y  w  T y ro lu  ć w i­
c z e n ia  m a s k o w a n ia  św ia te ł.

Z ac h o w a n ie  s ię  lu d n o śc i p o d c za s  o b y d w u  ty c h  
ćw icz eń  p o z o s ta w ia ło  je d n a k  w ie le  do ż y cz en ia , 
w s k a z u ją c  n a  k o n iec zn o ść  j a k  n a js z y b s z e g o  u r e ­
g u lo w a n ia  s p ra w y  o p l  p o d  w z g lęd e m  p ra w n y m .

BUŁGARIA.
Ustawa o p l .
La Parole B ulgare, 10.VII.1936.

W  lip c u  b. r . R a d a  M in is tró w  u c h w a li ła  w  f o r ­
m ie  d e k re tu  u s ta w ę  o p l .

O k re ś la  o n a  z a s a d y :  o g ó ln e j o rg a n iz a c j i  o b ro n y  
p rz e c iw lo tn ic z e j,  p rz y g o to w a n ia  lu d n o śc i, p rz e c iw ­
d z ia ła n ia  w ro g ie j p ro p a g a n d z ie , p o m o cy  w  p r z y ­
g o to w a n ia c h  n iez b ęd n y c h  ś ro d k ó w  o b ro n y  w  m ie j­
sc o w o śc iac h  z a lu d n io n y c h , w y s z k o le n ia  o d p o w ied ­
n ie j ilo śc i s p e c ja lis tó w  w  d z ied z in ie  o p l  itd .

N a jw y ż s z e  k ie ro w n ic tw o  i n a d z ó r  n a d  o b ro n ą  
s p ra w u je  rz ą d  z a  p o ś re d n ic tw e m  m in is t r a  s p ra w  
w o jsk o w y ch , k tó r y  o p ra c o w u je  p la n  o p l  p a ń s tw a  
i c z u w a  n a d  w y k o n a n ie m  o d n o śn y c h  z a rz ą d z e ń .

K ie ro w n ic tw o  i k o n tro lę  c zy n n o śc i, z w ią z a n y c h  
z  p rz y g o to w a n ie m  o b ro n y , p e łn i s z e f  s z ta b u  p rz y  
p o m o cy  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  p r z y  M in is te rs tw ie  
S p ra w  W o jsk o w y c h , 8 k o m ite tó w  o k rę g o w y ch , 
24 k o m ite tó w  p o w ia to w y c h  o ra z  k o m ite tó w  w  
m ia s ta c h  g a rn iz o n o w y c h  i m ie jsc o w o śc ia c h  o s p e ­
c ja ln y m  z n a c z e n iu . W  s k ła d  k o m ite tó w  w c h o d zą : 
cz ło n k o w ie , m ia n o w a n i p rz e z  c z y n n ik i u rzęd o w e , 
w  r a z ie  p o trz e b y  o r g a n a  d o ra d c z e  o ra z  o so b y  w o j­
sk o w e  i cy w iln e  o sp e c ja ln y c h  k w a lif ik a c ja c h , 
n p . a rc h ite k c i.

U s ta w a  p rz e w id u je  u tw o rz e n ie  sp e c ja ln e j  s łu ż ­
b y  p rz e c iw lo tn ic z e j i c h em icz n e j, p o z a  ty m  u z n a je  
is tn ie n ie  je d n e g o  ty lk o  s to w a rz y s z e n ia  o b ro n y  
p rz e c iw lo tn ic z e j .

NIEMCY.
Seminarium budownictwa przeciwlotnicze­
go na Politechnice Berlińskiej.
R hein isch-W estfa lische Z eitung, 9.VII.1936.

N a  P o lite c h n ic e  B e r liń sk ie j  u tw o rz o n o  s e m in a ­
r iu m  b u d o w n ic tw a  p rz e c iw lo tn ic z e g o  p o d  k ie ro w ­
n ic tw e m  p r o fe s o ra  a r c h i te k ta  o ra z  in ż y n ie ra  b u ­
d o w lan eg o .

N o w e  se m in a r iu m  p ra c u je  w  śc is ły m  k o n ta k c ie  
z  P a ń s tw o w ą  K o m is ją  B u d o w la n ą  o ra z  M in is te r ­
s tw e m  L o tn ic tw a . D o w s p ó łp ra c y  z o s ta l i  z a p ro ­
sz e n i w  p ie rw sz y m  rz ęd z ie  p ro fe so ro w ie  i d o cen c i 
—  sp e c ja liś c i  w  d z ied z in ie  b u d o w n ic tw a , p o z a  
ty m  z o s ta n ie  z o rg a n iz o w a n a  ś c is ła  w s p ó łp ra c a  w

2 6 6



P R Z E G L Ą D  O B R  O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z E J  I  P R Z E C I W G A Z O W E  J

t e j  d z ied z in ie  p ro fe so ró w , k tó rz y  w y r a ż ą  ch ęć  
u w z g lę d n ie n ia  w  sw o ich  sp e c ja ln o ś c ia c h  z a g a d ­
n ie ń  b u d o w n ic tw a  p rz e c iw lo tn ic z e g o . R ó w n o c z eś­
n ie  k ie ro w n ic tw o  s e m in a r iu m  u trz y m y w a ć  będ zie  
ś c is ły  k o n ta k t  z  p o w o ła n y m i p rz e z  M in is te rs tw o  
L o tn ic tw a  p la c ó w k a m i b a d a w c z y m i i d o św ia d ­
c z a ln y m i.

O b o k  d z ia ła ln o śc i b a d a w c z e j s e m in a r iu m  ro z ­
w i ja  a k c ję  p e d a g o g ic z n ą , p ro w a d z ą c  w y k ła d y  d la  
s tu d e n tó w  a r c h i te k tu r y  o ra z  in ży n ie rii . P o z a  ty m  
o rg a n iz o w a n e  s ą  w y k ła d y  p ro fe s o ró w  p o lite c h n ik i 
o ra z  s p e c ja lis tó w  z  p o z a  p o lite c h n ik i, np . o fice ­
ró w , u rz ę d n ik ó w  M in is te r s tw a  L o tn ic tw a  lu b  P a ń ­
s tw o w e g o  Z a k ła d u  O b ro n y  P rz e c iw lo tn ic z e j.  W y ­
k ła d y  te  s ą  d o s tę p n e  n ie  ty lk o  d la  s tu d e n tó w , 
lecz  i d la  w s z y s tk ic h  in te re s u ją c y c h  się  z a g a d n ie ­
n ie m  b u d o w n ic tw a  p rz ec iw lo tn icz eg o .

Manewry lotnicze w Hamburgu.
D eutsche ATlgemeine Zeitung, 21 .VII.1936 r.

W  lip c u  r .  b. o d b y ły  s ię  w  o b rę b ie  H a m b u rg a  
w ie lk ie  m a n e w ry  lo tn ic ze , w  k tó ry c h  p o z a  ró ż n y ­
m i  ro d z a ja m i lo tn ic tw a  w z ię ła  u d z ia ł:  je d n a  k o m ­
p a n ia  sł. d o z o ro w an ia , sł. m e ld u n k o w a  o ra z  c z y n ­
n e  ś ro d k i  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j.

Z a ło żen ie  m a n e w ró w  by ło  n a s tę p u ją c e .  W  w o j­
n ie  c z e rw o n y c h  z  n ieb ie sk im i, cze rw o n i, p o su w a ­
ją c  s ię  ze  w sch o d u , o s ią g n ę li  n a  p ó łn o cy  lin ię  R o- 
s to c k  —  B r a n d e n b u rg  i z  re jo n u  ty c h  m ie jsc o w o ­
śc i  w y k o n u ją  n a lo ty  n a  p o r ty  m o rz a  P ó łn o cn eg o . 
N ie b ie sc y  o r g a n iz u ją  o b ro n ę .

S iły  p o w ie trz n e  c ze rw o n y c h  w y n o s iły : 40 s a m o ­
lo tó w  b o m b a rd u ją c y c h  c ię żk ic h  i le k k ic h  o ra z  p e ­
w n ą  ilo ść  s a m o lo tó w  lin io w y ch . N ie b ie sc y  n a to ­
m ia s t  ro z p o rz ą d z a li  50 s a m o lo ta m i m y ś liw sk im i, 
o d d z ia łem  a r ty le r i i  p rz e c iw lo tn ic z e j o ra z  d u ż ą  ilo ­
ś c ią  k a r a b in ó w  m asz y n o w y c h .

C z e rw o n i w y k o n a li  3 n a lo ty  n a  H a m b u rg , p rz y  
c zy m  p ie rw s z y  n a lo t  p rz e p ro w a d z o n o  z d u ży ch  
w y so k o śc i, d ru g i  —  z  m a ły c h  w y so k o śc i, a  t r z e c i  
—  p rz y  u ż y c iu  le k k ic h  m a s z y n . D w a  p ie rw sz e  n a ­
lo ty  z o s ta ły  sk u te c z n ie  z w a lczo n e , o s ta tn i  n a to ­
m ia s t  n a lo t  u z n a n o  z a  u d a n y , p o n iew aż  z o s ta ł  
ro z p o z n a n y  z a  p ó źn o , co p o c ią g n ę ło  z a  so b ą  z b y t  
p ó ź n e  w p ro w a d z e n ie  w  a k c ję  ś ro d k ó w  o b ro n y .

SZWAJCARIA.
Rozporządzenie o maskowaniu świateł.

D n . 3 .V II.1936  r .  R a d a  Z w ią z k o w a  u c h w a li ła  
ro z p o rz ą d z e n ie , u s ta la ją c e  z a s a d y  m a s k o w a n ia  
ś w ia t ła  w  ra m a c h  o p  1.

W  o d ró ż n ie n iu  o d  p r z y ję ty c h  z a s a d  w  in n y c h  
p a ń s tw a c h ,  p rz e w id u je  s ię  ty lk o  je d n ą  fa z ę  z a ­
c ie m n ie n ia  św ia te ł ,  t j .  c a łk o w ite  z ac ie m n ie n ie ,

p rz y  z a c h o w a n iu  n iez b ęd n e j ilo śc i s ła b y c h  i z a ­
m a s k o w a n y c h  ś w ia te ł  k ie ru n k o w y c h  w  n a jw a ż ­
n ie js z y c h  p u n k ta c h .

W  ra z ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w o jn y  z a rz ą d z e n ie  
g a s z e n ia  ś w ia te ł  w y d a je  R a d a  Z w iąz k o w a , a  po  
m ia n o w a n iu  n a c z e ln e g o  w o d za , t e n  o s ta tn i .

W p ro w a d z e n ie  w  ż y c ie  ro z p o rz ą d z e n ia  w  z a k r e ­
sie , d o ty c z ą c y m  c a łeg o  p a ń s tw a , o p ra c o w a n ie  in ­
s t r u k c j i  te c h n ic z n y c h , p rz e p ro w a d z a n ie  ć w iczeń  
m a s k o w a n ia  ś w ia t ła  n a le ż y  do k o m p e te n c ji  D e ­
p a r ta m e n tu  S p ra w  W o jsk o w y c h , k tó r y  p e w n e  u p -  
p ra w n ie n ia  w  ty m  k ie ru n k u  m o że  p rz e la ć  n a  
Z w ią z k o w ą  K o m is ję  O b ro n y  P o w ie trz n e j.

WĘGRY.
Rozporządzenie wykonawcze do ustawy 
o p 1.
P ester  L loyd, 9 i  10.VIII.1936 r.

W  D z ie n n ik u  U rz ę d o w y m  z dn . 9 .V III.1 9 3 6  r. 
z o s ta ło  o p u b lik o w a n e  ro z p o rz ą d z e n ie  w y k o n a w c ze  
m in is t r a  s p ra w  w o jsk o w y c h  do u s ta w y  o  p  1 z  r. 
1935.

R o z p o rz ą d z e n ie  to  d o ty c z y  s p ra w  o b ro n y  p rz e ­
c iw lo tn icz e j, p o z a  o b ro n ą  w o jsk o w ą .

Z o rg a n iz o w a n ie  i k ie ro w n ic tw o  o b ro n y  lu d n o śc i 
cy w iln e j n a le ż y  do o b o w ią zk ó w  m in is t r a  s p ra w  
w o jsk o w y c h . S z c ze g ó ły  o rg a n iz a c y jn e  o ra z  z a k re s  
d z ia ła n ia  o rg a n ó w  o p  1 z o s ta n ą  o k re ś lo n e  o so b n y m  
ro z p o rz ą d z e n ie m . N in ie jsz e  ro z p o rz ą d z e n ie  z a w ie ­
r a  p o s ta n o w ie n ia , d o ty c z ą c e  r e k r u ta c j i  p e rso n e lu  
o b ro n y , w y sz k o le n ia , ćw icz eń  o p  1 o ra z  ś ro d k ó w  
o b ro n y .

W  o b ro n ie  p rz e c iw lo tn ic z e j b ę d ą  z a tru d n io n e  
dw ie  g r u p y  osób. Do p ie rw sz e j g r u p y  b ę d ą  n a le ­
ż a ły  oso b y , p o w o łan e  ja k o  u z u p e łn ie n ie  o d d z ia ­
łó w  w o jsk o w y c h  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j.  P o w o ła ­
n ie , w y sz k o le n ie  i  w y ż y w ien ie  w  o k re s ie  s z k o le n ia  
n a le ż y  do o rg a n ó w  w o jsk o w y ch . D o  s łu ż b y  te j  
m o g ą  b y ć  b ra n e  p o d  u w a g ę  p rz e d e  w s z y s tk im  
oso b y , m a ją c e  p o z a  so b ą  s łu ż b ę  w o jsk o w ą , z d o l­
n e  do w ię k sz y c h  w y s iłk ó w  f iz y c z n y c h , a  w  p ie rw ­
sz y m  rz ę d z ie  o so b y  o k w a l if ik a c ja c h  te c h n ic z ­
n y c h . W y sz k o le n ie  t e j  g ru p y  p e rso n e lu  o p  1 b ę ­
dz ie  z o rg a n iz o w a n e  w  sp o só b  j a k  n a jm n ie j  k o li­
d u ją c y  z  z a ję c ia m i z aw o d o w y m i p o w o ła n y ch . 
S z k o len ie  ty c h  osób  b ęd zie  p rz e p ro w a d z a n e  z  r e ­
g u ły  w  m ie js c a c h  ich  z a m ie sz k a n ia ,  z a  w y ją tk ie m  
p e w n y c h  ć w icz eń ; p o z a  ty m  k o sz a ro w a n ie  będ z ie  
m ia ło  m ie jsc e  ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  w y p a d k a c h .

D ru g ą  g ru p ę  p e rso n e lu  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j 
s ta n o w ić  będ z ie  o b sa d a  s łu ż b  o p  1 (sł. p o m o cy  i 
b e z p ie c z e ń s tw a , r a t . - s a n .,  o d k a ż a ją c a ,  u p r z ą t a j ą ­
ca , o b se rw a c y jn a ,  łą c z n o śc i i m e ld u n k o w a ) . W y ­
b ó r  cz ło n k ó w  ty c h  s łu ż b  o ra z  p ro w a d z e n ie  ich  e ­
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w id e n c ji n a le ż e ć  b ęd zie  do o rg a n ó w  o b ro n y  p rz e ­
c iw lo tn icz e j.

R e k r u ta c ja  p e rso n e lu  s łu ż b  o p l  będzie  p rz e p ro ­
w a d z a n a  w  m y ś l n a s tę p u ją c y c h  z a s a d .

K o b ie ty  m o g ą  b y ć  p o w o ły w a n e  do s łu ż b : r a t . -  
sa n ., łąc zn o śc i, do  p r a c  k a n c e la ry jn y c h , do s łu ż b  
d o m o w y ch  o ra z  w  ra z ie  k o n iec zn o śc i do s łu ż b y  
u p r z ą ta n ia .  M a ło le tn i p o n iże j l a t  18, m o g ą  b y ć  
z a tru d n ie n i  po  p rz e sz k o le n iu  w  c h a r a k te r z e  z w ia ­
dow ców . O so b y  p o w y ż e j l a t  60, m o g ą  b ra ć  o c h o t­
n iczo  c z y n n y  u d z ia ł  w  p e w n y c h  p ra c a c h  o p l .

K a ż d y  z  cz ło n k ó w  te j  g ru p y  p e rso n e lu  o p  1 p o ­
w in ie n  w  ra z ie  m o żn o śc i p e łn ić  sw e  o b o w ią zk i w  
m ie js c u  z a m ie s z k a n ia  lu b  z a tru d n ie n ia .  P rz e s z k o ­
len ie  b ęd zie  t a k  z o rg a n iz o w a n e , a b y  j a k  n a jm n ie j  
p rz e sz k a d z a ło  p o w o ła n y m  w  ic h  n o rm a ln y c h  z a ­
ję c ia c h .

R o z p o rz ą d z e n ie  w k ła d a  n a  o b y w a te li  o b o w ią ­
z e k  p o d p o rz ą d k o w a n ia  s ię  w  c za s ie  p o k o ju  z a r z ą ­
dzen io m , d o ty c z ą c y m  w y s z k o le n ia  p o w o ła n y c h  
osób  o ra z  u d z ia łu  lu d n o śc i w  ć w icz en ia ch  o p l .

O g ó ln y  p la n  o p  1 u s ta l i  n ie z b ę d n ą  o rg a n iz a c ję  
o ra z  ś ro d k i  b e z p o ś re d n ie j i  p o ś re d n ie j o b ro n y

T E C H N I K A  O B R O N Y

N IEM CY .

W en ty lac ja  schronów .
H . S te ltz n e r :  D rdger H efte  N r. 183, 1936 r.

Z a g a d n ie n ie  n a le ż y te j  g o sp o d a rk i  p o w ie trz n e j 
w  sc h ro n a c h , a  w  sz c ze g ó ln o śc i u s ta le n ie  n o rm  
p o w ie trz a  i w z a je m n e j  z a leż n o śc i n o rm  je d n o s t­
k o w e j p rz e s t r z e n i  sc h ro n o w e j ( i lo ra z  z  o b ję to śc i 
p rz e z  ilo ść  lu d z i)  i w z ro s tu  o d s e tk a  d w u tle n k u  
w ę g la  w  p o w ie trz u  b y ło  o d d a w n a  te m a te m , do 
k tó re g o  te o re ty c y  w e n ty la c j i  c h ę tn ie  p o w ra c a li.  
Z n an e  s ą  d o św ia d c z e n ia  Q u a e s e b a r ta  w  N ie m ­
czech , ( p a tr z  S c h o sz b e rg e r  „B u d o w n ic tw o  P r z e ­
c iw lo tn ic z e " )  p rz e p ro w a d z o n e  w  s ta r y m  k o tle  f a ­
b ry c z n y m ; d o św ia d c z e n ia  te  p o z w o liły  u s ta l ić  
ś r e d n ią  n o rm ę  z a o p a tr z e n ia  w  p o w ie trz e  n a  50 
l/m in . n a  osobę.

N a  o g ó ł je d n a k  w s z y s c y  c i b a d a c z e  n ie  n a w ią ­
z y w a li r e z u l ta tó w  e k sp e ry m e n tó w  do w n io sk ó w  
te o re ty c z n y c h . P ie rw s z y  c zy n i to  S te ltz n e r ,  k tó ­
r y  p rz e p ro w a d z a  ró w n o le g le  o b lic z en ia  t e o r e ty ­
czn e  n a  p o d s ta w ie  w ła sn y c h  w z o ró w  i b a d a n ia  w  
sc h ro n ie . P o w o łu je  s ię  o n  ró w n ie ż  n a  b a d a n ia  
p rz e d w o je n n e  w  ło d z ia c h  p o d w o d n y c h  i p rz y  te j  
o k a z j i  p o d k re ś la  z a s a d n ic z ą  ró ż n ic ę  m ię d z y  je d ­
n y m i i  d ru g im i d o św ia d c ze n ia m i. U w a g a  a u to r a  
je s t  t u  n a d e r  c e n n a  d la  p o d k re ś le n ia , że  s p e ­
c y fic zn e  w a ru n k i  s c h ro n ó w  n ie  d a d z ą  s ię  ż y w ­
cem  z a s tą p ić  p rz e z  in n e  —  i te o r je  d o b re  d la  ło-

m ia s t ,  g m in  i o b iek tó w , p rz y  c zy m  o ile  ś ro d k i  i 
u rz ą d z e n ia  w o jsk o w e  o p l  b ę d ą  w y m a g a ły  u z u ­
p e łn ie n ia  z  p u n k tu  w id z e n ia  o b ro n y  lu d n o śc i c y ­
w iln e j,  b ęd zie  to  p rz e p ro w a d z o n e  w e d łu g  je d n o li­
te g o  p la n u .

N a d z ó r  n a d  w y ro b e m  i h a n d le m  ś ro d k a m i o- 
b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j s p ra w u je  m in is te r  s p r a w  
w o jsk o w y c h  w  p o ro z u m ie n iu  z  z a in te re so w a n y m i 
m in is t ra m i.

K o s z ty  w y p o s a ż e n ia  k ie ro w n ic tw a  i  s łu ż b  o p l  
w  s p r z ę t  o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j p o n o sz ą  o d p o ­
w ie d n ie  k o m ó rk i  o rg a n iz a c y jn e  o p l  (m ia s ta ,  z a ­
k ła d y  p rz e m y sło w e , w ła śc ic ie le  d o m ó w ), n a to ­
m ia s t  w y p o sa ż e n ie  o rg a n ó w  p a ń s tw o w y c h  o b c ią ­
ż a  s k a r b  p a ń s tw a .

Z a o p a trz e n ie  s ię  lu d n o śc i w  ś ro d k i  o b ro n y  
p rz e c iw g a z o w e j j e s t  n ieo b o w ią zk o w e , k a ż d y  o b y ­
w a te l  je d n a k  b ęd zie  m ó g ł ła tw o  n a b y ć  n a  sw ó j 
k o s z t  m a s k ę  p rz e c iw g a z o w ą  po  o k re ś lo n e j cen ie , 
p rz y  c zy m  M in is te rs tw o  S p ra w  W o jsk o w y c h  ze  
sw e j s t r o n y  z a p e w n i co  p e w ie n  o k re s  c z a su  k o n ­
tro lę  i n a p ra w ę  m a s e k .

P R Z E C I W L O T N I C Z E J
dz i p o d w o d n y c h  i o k rę tó w  s ą  d z iw o lą g iem  o ile 
ch o d zi o sc h ro n y .

D a n y c h  u z y s k a n y c h  p rz e z  a u to r a  n ie  n a le ż y  
p rz e c e n ia ć . S ą  to  d a n e  te o re ty c z n e , k tó re  z a le ż ­
n ie  o d  w y k o n a n ia  in s ta la c j i  u le g a ją  m n ie jsz e j 
lu b  w ię k sz e j k o re k c ie . D e c y d u ją c y  w p ły w  w y ­
w ie ra  t u  s to p ie ń  w y k o rz y s ta n ia  w p ro w a d z a n e g o  
p o w ie trz a . D a n e  te  s ą  r a c z e j  m in im u m , k tó re  z a ­
leżn ie  od  m n ie j lu b  w ięce j k o rz y s tn e g o  ro z w ią ­
z a n ia  n a le ż y  p o d z ie lić  p rz e z  p e w ie n  w sp ó łc z y n ­
n ik  m n ie js z y  o d  jed n o śc i.

R ys. 13. —  W zro st CO<, z  w en ty la c ją  i  bez w e n ty ­
lacji p r z y  jedn ostkow ych  przestrzen iach  1, 3 i  5 
m lsosobę. Ilość w ydzielanego  CO-,: 0,5 llm in. i o- 

sobę. N orm a pow ie trza : l/m in. i  osobę.
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W e d łu g  p o m ia ró w , p rz e p ro w a d z o n y c h  w  2 -ch  
ło d z ia ch  p o d w o d n y ch , w z ro s t  C O 2 p r z y  p r a c y  z a ­
ło g i w a h a ł  s ię  w  g ra n ic a c h  od  0.32— 0,036 l/m in . 
i człow ., p rz y  sp o c z y n k u  o d  0,4 do  0,18.

R ys. 1Ą. — W zro st CO~> p rzy  norm ach n aw ietrza- 
nia: 2Ą, 50 i 100 l/m in. i  osobę. P rzes trzeń  jedn ost­
ko w a : 8 m s/osobę. Ilość w ydzielan ego  C 0 2: 0,33 

l/m in. i  osobę.

W  s c h ro n a c h , g d z ie  n ie  m ia ło  m ie js c a  s k r a p la ­
n ie  s ię  w o d y  n a  śc ia n k a c h , ilo ść  C 0 2 w z r a s ta ła ,  
w y n o sz ą c  1/3 l /m in . p rz y  p ra c y , 1/6 p rz y  sp o ­
c z y n k u  i 2/3 p rz y  w y tę ż o n e j p ra c y . D la  o b liczeń  
a u to r  p rz y jm u je  0,5 l/m in . P r z y  b r a k u  w e n ty la c j i  0- 
g ó ln y  o d s e te k  p r z e s t r z e n i  je d n o s tk o w e j ( 3 m 3/cz ł.)  
w z r a s ta  w  c ią g u  3 g o d z in  do 2— 3% . O bie  t e  ilo - 
ń c i s ą  p o n iże j k ry ty c z n e j ,  k tó r a  z d a n ie m  a u to r a  
w y n o s i 4 % . O ile  p r z e s t r z e ń  je d n o s tk o w a  j e s t  
m n ie js z a , w ó w cz as  o d s e te k  2— 3%  je s t  o s ią g n ię ­
t y  w c z e śn ie j  (d la  v  =  1 m 3/czł. —  1 g o d z .) .

D la  p o m ie sz cz e ń  w e n ty lo w a n y c h  a u to r  w y p ro ­
w a d z a  p o n iższe  w z o ry , w  k tó ry c h  

c —  ilo ść  COo w  m 3/m 3
b —  ilo ść  C 0 2 w  l i t r a c h  w y d z ie lo n a  p rz e z  1 o-

so b ę  w  1 m in u tę
v  —  p r z e s t r z e ń  je d n o s tk o w a  w  l i t r a c h  
l —  ilo ść  w p ro w a d z a n e g o  p o w ie trz a  w  l i t r a c h  

n a  m in u tę  i osobę
e —  p o d s ta w a  log . n a t .  =  2,71828

S ta n  po  p ie rw sz e j m in u c ie :

/
v . cx — b .w  g d z ie  w =  (1 ------- )

v
p o  z  m in u ta c h :

v . I =  b (w -(- iv2 -j- w3 - | - ..............-f- w z )

S t ą d  po  m a ły c h  p rz e ró b k a c h  i p rz y  A  — q
v

c  =  ~j~ (1 “  w * )

b l - ~ zlu b  c =  —  I 1 - e  v

g d y  z  d ą ż y  do n iesk o ń cz o n o śc i

b
c ~  7

j e s t  to  w ięc  n a jw y ż s z y  n ie o s ią g a ln y  s t a n  C 0 2,

z a le ż n y  je d y n ie  od  ilo śc i C O 2, w y d z ie la n e j p rz e z  
1 osobę , o ra z  od  in te n sy w n o śc i n a w ie trz a n ia .

Z w z o ró w  ty c h  m o ż n a  w y p ro w a d z ić  w z ó r  d la  b  

i z ;  c m a k s y m a ln e  j e s t  n ie z a le ż n e  o d  p r z e s t r z e n i  
je d n o s tk o w e j v . J e d y n ie  c za s , w  k tó ry m  te n  p o ­
z io m  będ zie  o s ią g n ię ty , z a le ż y  od  w ie lk o śc i v.

P r z y  z a ło ż e n iu  w ie lk o śc i n o rm a ln y c h :
1 =  24 l/m in . i b — 0,33 l/m in . —  c m a x . =  1,375%  
p rz y  c zy m  p o z io m  t e n  j e s t  o s ią g n ię ty  p rz y  v = l  m 3 
po 3 g o d z in a ch , p r z y  v  =  3 m 3 po  6 godz . i p rz y  
v  =  5 m 3 po  12 g o d z in a c h . P r z y  b =  0,5 l/m in . 
c m a x . w z r a s ta  do 2% ; p o w ię k sz a ją c  l, z m n ie j­
s z a m y  c m a x . i ró w n o c ze śn ie  p rz y ś p ie s z a m y  o- 
s ią g n ię c ie  c m a x . —  k rz y w a  C p rz ec h o d z i w  p r o ­
s t ą  ró w n o le g łą .

D o św iad czen ie , p rz e p ro w a d z o n e  p rz y  n a s tę p u ­
ją c y c h  d a n y c h  ( ry s . 1 5 ):

o b sa d a  s c h ro n u  —  26 lu d zi, p rz e s t r z e ń  78 m 3—- 
v  =  3 m 3/osobę, n a w ie tr z a n ie  0,63 m 3/m in . —  
l =  24 l/m in . i osobę, c a łk o w ic ie  p o tw ie rd z iło  t e ­
o re ty c z n e  ro z w ią z a n ia , p rz y  c zy m  w z o ry  n a  c, 
c m a x .,  b i z  p r z y b ra ły  p o s ta ć  d la  ty c h , u w a ż a ­
n y c h  p rz e z  a u to r a  z a  n o rm a ln e , w a r u n k ó w

/  —  0 .0 0 8 s \
c  =  1,375 (  i —  e )  w  %  C 0 2
c m a x . =  1,375%

24 c
b = ------------------------------l/m in ./o so b ę

,  —  0.008s1 —  e
z  =  288 Ig (1 —  0.008 c) m in .

Z a g a d n ie n ie  w ilg o c i i p rz e g r z a n ia  p o w ie trz a  
a u to r  t r a k tu j e  p o b ieżn ie , n ie  m o g ą c  s tw o rz y ć  t a ­
k ie j śc is łe j te o r j i ,  j a k  d la  C 0 2, z  p o w o d u  z b y t  
w ie lu  c z y n n ik ó w  w  g r ę  w c h o d zą c y ch .

R ys. 15.

J a k o  m a x im u m  w ilg o tn o śc i b e zw z g lęd n e j, 
p rz y jm u je  a u to r  44 g /m 3, co o d p o w ia d a  n a s y c e ­
n iu  p rz y  37°. R ó ż n ic a  m ię d z y  s ta n e m  w  ło d z ia ch  
p o d w o d n y c h  i w  sc h ro n ie  w y s tę p u je  tu  je szc ze  
w y ra ź n ie j,  g d y ż  w o d a  o ta c z a ją c a  łódź  p o d w o d ­

./,37S%j. Ml/mm

/• SOI/min

/• 100 l/min,

Temp. °C 

Wilgotność 9 /m  i

g o d z .  1 l  J  1 S 6 f
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n ą  s ta n o w i n ie z a s tą p io n y  re g u la to r .  W  sc h ro n ie  
w z ro s t  w ilg o tn o śc i w y r a ż a  s ię  k rz y w ą  lo g a r y t ­
m ic z n ą , p rz y b liż a ją c ą  się  a sy m p to ty c z n ie  do p e ­
w n e j w ie lk o śc i. W  z w ią z k u  z  ty m  a u to r  u w a ż a  
o g rz e w a n ie  s c h ro n ó w  ja k o  zb ęd n e . J e d y n ie  w  z i­
m ie  n ie k tó re  izb y  t r z e b a  n a  p e w ie n  c z a s  n a p rz ó d  
n ieco  o g rz ać .

ż ą d a n ie  d u że j w y m ia n y  p o w ie trz a  j e s t  r a c jo ­
n a ln e , ze  w z g lęd u  n a  z m n ie js z e n ie  w ilg o tn o śc i, 
je d y n ie  n a  w io sn ę  i n a  je s ie n i, g d y ż  w  z im ie  o b ­
n iże n ie  te m p e ra tu r y  z m n ie js z a  h y g ro sk o p ijn o ść  
p o w ie trz a ,  w  lec ie  z a ś  p o w ie trz e  z e w n ę trz n e  j e s t  
sa m o  p rz e z  się  n a s ią k n ię te  w ilg o c ią . D la te g o  te ż  
ra c z e j  n a le ż y  s ię  t ro sz c z y ć  w e d łu g  a u to r a  o 
c h ło d zen ie  p o m ieszczeń , a n iż e li  o ich  o g rz e w a n ie . 
N a jw a ż n ie js z y m  je d n a k  w a ru n k ie m , k tó r y  n a le ­
ż y  sp e łn ić , j e s t  z m n ie js z e n ie  d w u tle n k u  w ę g la , 
co p o c ią g a  z a  so b ą  z w ię k sz e n ie  tle n u .

S a m o p o cz u c ie  lu d zi, b io rą c y c h  u d z ia ł  w  do ­
św ia d c ze n iu , by ło  d o b re  p rz e z  c a ły  cza s . L u d z ie , 
św ieżo  w c h o d zą c y  ze  d w o ru  n ie  o d c zu w a li p r z y ­
k re g o  o d o ru  w  p o m ie sz cz e n iu , a  je d e n  z  u c z e s t ­
n ik ó w , k tó r y  z n a la z ł  s ię  w  p o b liż u  o so b n ik a  o 
p r z y k ry m  o d o rze  n ó g , s k a r ż y ł  s ię  n a  to , je d y n ie  
b ęd ąc  w  b e z p o ś re d n im  są s ie d z tw ie  —  n ieco  d a ­
le j ju ż  te n  o d ó r  z n ik a ł.

N a d c iśn ie n ie  w e w n ą trz  p rz e z  c a ły  c z a s  d o ­
św ia d c z e ń  u trz y m y w a ło  s ię  n a  w y so k o śc i 5 m m  
sł. w .; b io rą c  p o d  u w a g ę  p a rc ie  w ia tru ,  ja k ie  do ­
ch odziło  do 0.5 m m , o g ó łem  n a d c iśn ie n ie  w y n o ­
siło  5,5 m m  sł. w . P r z y  z a m k n ię ty c h  o tw o ra c h  
w y w ie trz a ją c y c h  o s ią g n ię to  15 m m  sł. w . n a d c iś ­
n ien ia . R e a s u m u ją c :  w y d z ie la n ie  COo n a  m in u tę  
n a  c z ło w ie k a  w y n o s i 1/6 do 1/2, z a leż n ie  od  s to p ­
n ia  z a tru d n ie n ia .  S z y b k o ść  z a n ie c z y sz c z e n ia  p o ­
w ie tr z a  w  p o m ie sz c z e n ia c h  u sz c ze ln io n y c h  w  
p ro c e n ta c h  n a  g o d z in ę  w y n o s i z a leż n ie  od  p r z e ­
s t r z e n i  je d n o s tk o w e j:  p rz y  1 m 3 —  2— 3% , p rz y  
3 m 3 —  0.67— 1% , p rz y  5 m 3 —  0.4— 0.6% .

P r z y  w e n ty la c j i ,  l ic z ą c  24 l/m in . n a  c z ło w iek a , 
o s ią g a  s ię  z a n ie c z y sz c z e n ie  C 0 2 w  w y so k o śc i 
1,37— 2%  w  c ią g u  c z a su  z a le ż n ie  od p rz e s t rz e n i  
je d n o s tk o w e j.

W ilg o tn o ść  i t e m p e r a tu r a  z a le ż ą  od 7 ró ż n y ch  
c zy n n ik ó w , w ięc  o b liczen ie  ich  j e s t  u tru d n io n e  
O g rz e w a n ie  z a le c a  s ię  w  z im ie  je d y n ie  p rz y  d u ­
że j p r z e s t r z e n i  je d n o s tk o w e j. Z w ięk sze n ie  n o rm y  
do 50 l/m in . p rz y n o s i b a rd z o  m a łe  k o rz y śc i.

SO W IETY .
P u n k ty  o k reśla jące  k ie ru n k i lo tów  i ich 
p raca .

W . W in o g ra d ó w : WiestniJc P ro tiw ow ozdu szn o j 
Oborowy N r. 6, 1936.

W  d a ls z y m  c ią g u  ro z w a ż a ń  n a  t e m a t  s łu ż b y  do ­
z o ro w a n ia  (o b s .-m e ld .)1) a u to r  o m a w ia  je d e n  z

i )  „ P rz e g lą d  O P L G "  N r . 6, 1936, s t r .  171.

n a s tę p n y c h  e le m e n tó w  s łu ż b y  d o z o ro w an ia , a  m ia ­
n o w ic ie : z a d a n ia  i p ra c ę  p u n k tó w  o k re ś la ją c y c h  
k ie ru n k i  lo tó w  sa m o lo tó w . P u n k ty  te  s ą  ź ró d łe m  
in fo rm a c ji  o n ie p rz y ja c ie lu  p o w ie trz n y m  i p o z w a ­
l a ją  o k re ś la ć  d ro g ę  p o ru s z a n ia  s ię  p rz e c iw n ik a . 
F o rm u je  s ię  je  w  ty c h  c z ę śc ia c h  k r a ju ,  w  k tó r y c h  
i s tn ie ją  d ru to w e  i ra d io w e  ś ro d k i  łą c zn o śc i, a  
b r a k  je s t  in n y c h  e le m e n tó w  s łu ż b y  d o z o ro w an ia .

Z a sa d n ic z y m i z a d a n ia m i p u n k tó w  o k r e ś la ją ­
c y ch  k ie ru n k i  lo tó w  b ęd ą :

a )  j a k  n a js z y b s z e  w y k ry w a n ie  p o w ie trz n e g o  
n ie p rz y ja c ie la , p o ja w ia ją c e g o  się  w  re jo n ie  d a n e ­
go  p u n k tu ,

b ) p rz e k a z y w a n ie  n a  c z a s  m e ld u n k ó w  o w y ­
k r y ty c h  s a m o lo ta c h  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  do p o m o c ­
n ic z e j a lb o  g łó w n e j c e n tr a l i  d o z o ro w an ia .

O p ró cz  ty c h  z a d a ń  w sp o m n ia n e  p u n k ty ,  w  z a ­
leżn o śc i od  ilo śc i i ro d z a ju  p e rso n e lu , m o g ą  je s z ­
cze  sp e łn ia ć  ta k ie  z a d a n ia , j a k  n a w ią z y w a n ie  
łą c z n o śc i z  w ła sn y m i s iła m i p o w ie trz n y m i, in fo r ­
m o w a n ie  p o m o cn ic zy c h  i g łó w n y c h  c e n tr a l  dozo­
r o w a n ia  o ra z  d o w ó d z tw  b liż e j p o ło żo n y ch  o d d z ia ­
łó w  o w y k ry ty m  n a z ie m n y m  n ie p rz y ja c ie lu  i tp .

P u n k ty  b ę d ą  ro z s ta w io n e  w  s t r e f a c h  o b s e rw a ­
c y jn y c h , o g ra n ic z o n y c h  p o s te ru n k a m i d o z o ro w a ­
n ia , t j .  w  ty c h  m ie jsc a c h , g d z ie  p o s te ru n k ó w  n ie  
b ędzie . O rg a n iz o w a n ie  z b y t  d u ż e j ilo śc i p u n k tó w  
n ie  j e s t  w s k a z a n e , p o n iew aż  p rz y  o b e cn e j sz y b ­
k o śc i sa m o lo tó w  c z a s  o b se rw a c ji  d la  p o sz c ze g ó l­
n y c h  g ę s to  ro z s ia n y c h  p u n k tó w  b y łb y  b a rd z o  
k ró tk i ,  np . p rz y  sz y b k o śc i s a m o lo tó w  360 
k m /g o d z . i ro z s ta w ie n iu  p u n k tó w  co je d e n  k i lo ­
m e t r  p o z o s ta je  zed w ie  10 s e k u n d  do p o c z y n ie n ia  
p o trz e b n y c h  o b se rw a c ji .  T a  ilo ść  c z a su  j e s t  n ie ­
w ą tp liw ie  z a  m a ła . P o z a  ty m  p o m o cn ic za  c e n t r a la  
d o z o ro w a n ia  p rz y  t a k  g ę s ty m  ro z s ta w ie n iu  p u n k ­
tó w  z o s ta ła b y  w p ro s t  z a s y p a n a  m e ld u n k a m i, i 
n ie je d n o k ro tn ie  te n  s y s te m  p rz y n ió s łb y  ra c z e j  
szk o d ę , p o n iew aż  do p o m o cn ic zy c h  c e n tr a l  d o ch o ­
d z iły b y  w ia d o m o śc i, k tó re  z o s ta ły  ju ż  d użo  w c z e ś ­
n ie j  p rz e k a z a n e , co w  re z u lta c ie  w y w o ła ło b y  z a ­
m ie sz a n ie  w  fu n k c jo n o w a n iu  c e n tra l i .  N a  ogó ł 
o d leg ło ść  p o m ię d z y  p u n k ta m i  o k re ś la ją c y m i k ie ­
r u n k i  lo tó w  n ie  p o w in n a  b y ć  m n ie js z a  od  9 k m ; 
p rz y  t e j  o d leg ło śc i o ra z  p rz y  ś re d n ie j sz y b k o śc i 
sa m o lo tu  6 k m /m in ., c z a s  p r a c y  d la  p u n k tu  w y ­
n ie s ie  o k o ło  1% m in .

D o sp e łn ia n ia  o b o w ią zk ó w  s łu ż b y  d o z o ro w a n ia  
n a  p u n k ta c h  b ęd zie  p o w o ły w a n y  p e rso n e l ró ż n y c h  
in s ty tu c j i ,  z a k ła d ó w  itp .,  k tó ry ,  w  z a le ż n o śc i od  
sw o je j z a s a d n ic z e j  p r a c y  zaw o d o w e j będ zie  z a ­
t r u d n ia n y  a lb o  n a  punktach  ciągłego dozorowania  
a lb o  n a  punktach  ograniczonego dozorowania. 
S łu ż b a  n a  p u n k ta c h  c ią g łeg o  d o z o ro w a n ia  b ę d z ie  
t r w a ła  w  c ią g u  c a łe j doby , a  n a  p u n k ta c h  o g r a ­
n icz o n eg o  d o z o ro w a n ia  ty lk o  p o d c z a s  d n ia  e w e n ­
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tu a ln ie  w  n o cy  —  a lb o  w  c ią g u  o k re ś lo n e g o  i z  
g ó ry  z a p o w ie d z ia n e g o  c za su .

P rz y g o to w a n ie  do  p ra c y  w s z y s tk ic h  p u n k tó w , 
p o ło żo n y ch  n a  o d c in k u  d o z o ro w an ia , sp o c z y w a  w  
rę k a c h  n a c z e ln ik a  o d c in k a  d o z o ro w an ia , a  p r a c a ­
m i p ó ź n ie jsz y m i k ie r u ją  k ie ro w n ic y  ty c h  z a k ła ­
dów , o rg a n iz a c y j  itp ., k tó ry c h  p ra c o w n ic y  p r z e ­
w id z ia n i s ą  do s łu ż b y  n a  p u n k c ie . P e rs o n e l  p u n k ­
tu  b ęd z ie  p rz e p ro w a d z a ł  o b se rw a c ję  p rz e w a ż n ie  
w  p o b liż u  b u d y n k ó w , w  k tó ry c h  b ę d ą  się  z n a jd o ­
w a ły  ś ro d k i  łą c zn o śc i. W  ta k ic h  
w y p a d k a c h , c e lem  u z y s k a n ia  le p ­
sz e j w id o czn o śc i, n a le ż y  o b se rw a ­
to ró w  u m ie sz c z a ć  n a  d a c h a c h  ty c h  
b u d y n k ó w . D la  u z y s k a n ia  j a k  n a j ­
le p sz y c h  re z u l ta tó w  p ra c y  n a  
p u n k c ie , n a le ż y  p rz e p ro w a d z ić  od 
d y ż u rn e g o  p rz y  a p a ra c ie  te le fo n i­
c z n y m  do d y ż u rn e g o  o b s e rw a to ra  
n a  d a c h u  tu b ę  ro z m ó w n ic zą , p rz e z  
k tó r ą  p rz e k a z y w a n o b y  so b ie  w sz e l­
k ie  in fo rm a c je , d o ty c z ą c e  o b se r­
w a c ji. P o z a  ty m  k a ż d y  p u n k t  p o ­
w in ien  b y ć  w y p o sa ż o n y  w  z e g a re k  
i lo rn e tk ę .

C e lem  ła tw ie js z e g o  p o ro z u m ie ­
w a n ia  s ię  z  p o m o c n ic z ą  c e n t r a lą  
d o z o ro w a n ia  i d o k ła d n e g o  o k re ś la ­
n ia  m ie jsc  p rz e lo tó w  sa m o lo tó w , 
n a le ż y  w y b ra ć  d la  k a ż d e g o  p u n k ­
tu  o r je n ta c y jn e g o  p u n k ty  w  t e r e ­
n ie , d o b rze  w id o c zn e  i z n a jd u ją c e  
s ię  w  o d leg ło śc i n ie  w ię k sz e j od 
1%  do 2 k m . P u n k ty  o r je n ta c y jn e  
p o w in n y  b y ć  n a n ie s io n e  n a  m a ­
p a c h , u ż y w a n y c h  p rz e z  p e rso n e l p o m o cn ic zy c h  i 
g łó w n y c h  c e n t r a l  d o z o ro w an ia .

W y sz k o le n ie m  p e rso n e lu  p u n k tó w  z a jm u ją  s ię  
n a c z e ln ic y  ty c h  p u n k tó w , a  w y sz k o le n ie m  ty c h  
o s ta tn ic h  i o g ó ln ą  k o n tro lą  —  n a c z e ln ic y  o d p o ­
w ie d n ic h  o d c in k ó w  s łu ż b y  d o z o ro w an ia .

W y sz k o le n ie  p e rso n e lu  p u n k tu  p o w in n o  o b e j­
m o w a ć : w  o g ó ln y ch  z a ry s a c h  z a d a n ia  i cele  s łu ż ­
b y  d o z o ro w a n ia  w  p la n ie  o p l ,  u m ie ję tn o ść  ro z ­
p o z n a w a n ia  s a m o lo tó w  w  d z ień  i w  no cy , o k r e ś la ­
n ie  ro d z a ju  s a m o lo tu  i je g o  k ie ru n k u  lo tu , p r z e ­
k a z y w a n ie  m e ld u n k ó w  o ra z  w p isy w a n ie  d o k o n a ­
n y c h  o b se rw a c y j do sp e c ja ln y c h  b lo k ó w  m e ld u n ­
k o w y c h . P r o g r a m y  w y szk o le n io w e  p o w in n y  u - 
w z g lę d n ia ć  w  p ie rw sz y m  rz ęd z ie  sz k o len ie  p r a k ­
ty c z n e . Ć w iczen ia  n a le ż y  p rz e p ro w a d z a ć  ta m , 
g d z ie  d a n y  p e rso n e l  będ zie  p ra c o w a ł w  w a r u n ­
k a c h  b o jo w y ch .

S k o le i a u to r  p r z y ta c z a  k o n k r e tn y  p rz y k ła d  
p rz e b ie g u  p r a c y  n a  p u n k ta c h  o k re ś la ją c y c h  k ie ­
ru n k i  lo tu .

N a  ry s . 16 w id o c zn y  je s t  o d c in e k  s łu ż b y  dozo­
ro w a n ia , o b e jm u ją c y  dw ie  lin ie  p o s te ru n k ó w  d o ­
z o ro w a n ia , m ię d z y  k tó ry m i ro z m ieszc z o n e  s ą  
p u n k ty  o k re ś la ją c e  k ie ru n k i  lo tó w  o c ią g ły m  i o- 
g ra n ic z o n y m  d o z o ro w an iu . K ie ru n e k  n a lo tu  n ie ­
p rz y ja c ie la  o z n ac zo n o  lin ią  ze  s t r z a łk a m i,  k tó r a  
p rz e c h o d z i p rz e z  p o s te ru n k i  n r  n r  0205 i  0213.

W  m y ś l z a ło że n ia , w  re jo n ie  s łu ż b y  d o z o ro w a ­
n ia  p u n k tu  o p l  ( m ia s ta )  p o jaw iło  się  10 s a m o lo ­
tó w  b o m b a rd u ją c y c h , o c zy m  g łó w n a  c e n t r a la  d o ­

z o ro w a n ia  p u n k tu  o p l  z o s ta ła  p o w ia d o m io n a  f  
ze  sw e j s t r o n y  u p rz e d z iła  o ty m  p o m o cn ic zą  c e n ­
t r a lę  d a n e g o  o d c in k a  d o z o ro w an ia . Z asad n icz o  k ie ­
r u n e k  n a lo tu  z o s ta ł  o k re ś lo n y  p rz e z  p o s te r u n k i  
d o z o ro w an ia , m o żliw e  je d n a k  z m ia n y  te g o  k ie r u n ­
k u  b ę d ą  śled zo n e  i k o ry g o w a n e  p rz e z  p o w ia d o ­
m io n e  p u n k ty  o k re ś la ją c e  k ie ru n k i  lo tu . P o m o c n i­
c z a  c e n t r a la  o d c in k a  d o z o ro w a n ia  z a w ia d a m ia  o 
locie sa m o lo tu  te  p o s te ru n k i,  w  s t ro n ę  k tó ry c h  
k ie r u ją  s ię  sa m o lo ty . Je d n o c z e śn ie  a la r m u je  o n a  
p u n k ty  o k re ś la ją c e  k ie ru n k i  lo tó w : n r  n r  4, 7, 
9, 12, 15, 18. D a n y  p u n k t  a la r m u je  s ię  w  n a s t ę ­
p u ją c y  sp o só b : „ n a  o d c in k u  10 b o m b a rd u ją c y c h , 
c z u w a ć " ; d y ż u rn y  n a  p u n k c ie  o d p o w ia d a : „ cz u w a  
się " , d y ż u rn y  n a  p o m o cn ic ze j c e n tr a l i  o d n o to w u je , 
że  p u n k t  z o s ta ł  p o w ia d o m io n y  i czu w a . Z c h w ilą  
s tw ie rd z e n ia , że  s a m o lo ty  u k a z a ły  s ię  n a d  p o s te ­
ru n k ie m  n r  0205, d y ż u rn y  n a  p o m o cn ic ze j c e n tra l i  
a la r m u je  n a s tę p n ą  g ru p ę  p u n k tó w : n r  n r  5, 8, 10, 
16. O b s e rw a to r  p u n k tu  n r  9, po  z a u w a ż e n iu  s a ­
m o lo tó w  n ie p rz y ja c ie la ,  n a ty c h m ia s t  p rz e k a z u je '

( 2 )  ‘ @— 2 — -»

R ys. 16. —  1. P osterunek  dozorow ania; 2. pu n k t określa jący  
k ierun ki lo tów  —  ciągłego dozorow ania; 3. pu n kt określa jący  

kierunek lo tów  —  ograniczonego dozorowania.
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m e ld u n e k : „o p  1, p u n k t  n r  9, 10 b o m b a rd u ją c y c h ,
w  k ie ru n k u  ..........  g o d z ..........  n a z w isk o  n a c z e ln ik a
p u n k tu   D y ż u rn y  n a  p o m o cn ic ze j c e n t r a l i
d o z o ro w a n ia  po  p rz y ję c iu  m e ld u n k u , o ile  n ie  p o ­
t r z e b u je  d o d a tk o w y c h  w y ja śn ie ń , o d p o w ia d a : 
„o p  1, k o n iec " .

J a k  w id a ć  z  p o w y ższeg o , ta k ie  p rz y k ła d y  a la r ­
m o w a n ia  p u n k tó w  b ę d ą  s ię  o d n o siły  ty lk o  do 
p u n k tó w  o g ra n ic z o n e g o  d o z o ro w a n ia ; p u n k ty  c ią -

D Z I A Ł  L

E. N eitzel: M aska przeciw gazow a w służ­
bie ob rony  przed  za tru c iam i zawodowym i.
(D ie G asm aske nr 1, 1936).

T l e n e k  w ę g l a .
A u to r  p o d k re ś la  o lb rz y m ią  ilo ść  z a t r u ć  c ię żk ic h  

i  śm ie r te ln y c h , k tó re  ro k ro c z n ie  p o w o d u je  t le n e k  
w ę g la . P r z y  z a k ła d a n iu  ja m y  śc iek o w e j w  w ie l­
k im  p iecu , w sze d ł p e w ie n  p ra c o w n ik  do sz y b u  
i  o tw o rz y ł  n ieco  z a su w ę , a b y  sp u ś c ić  n a g ro m a d z o ­
n ą  w odę. R ó w n o cześn ie  w y p ły w a ją c y  g a z  z a b ił  
g o  n a  m ie jsc u . D w a j je g o  k o led z y  z d ą ż y li  uc iec.

A u to r  o p isu je  je s z c z e  k i lk a  w y p a d k ó w  z a t r u c ia  
t le n k ie m  w ę g la  i p o d n o s i k o lo sa ln ą  w a ż n o ść  w y ­
k ry w a c z a  f i rm y  D e g e a , k tó r y  p rz y  b a d a n iu  p o ­
w ie tr z a  n a  o b ecn o ść  t le n k u  w ę g la  o d d a je  n ieo c e ­
n io n e  u s łu g i.

D a le j o p isu je  a u to r  k i lk a  w y p a d k ó w  ś m ie r te l ­
n e g o  z a t r u c ia  sz o fe ró w  p r z y  p r a c u ją c y m  m o to rz e  
sa m o c h o d u  w  z a m k n ię ty m  g a ra ż u , o ra z  c a ły  s z e ­
r e g  c ię ż k ic h  i śm ie r te ln y c h  z a t r u ć  w  ró ż n y c h  g a ­
łę z ia c h  p rz e m y s łu .

C i ę ż k i e  s c h o r z e n i a  p y l i c o w e  p ł u c .
A u to r  p o d n o si d u ż ą  w a r to ś ć  p o c h ła n ia c z y  p y -  

ło ch ło n n y c h  p rz y  p r a c y  w  a tm o s fe rz e  z a w ie r a ją ­
c e j dużo  p y łu . T a k i  d ro b n iu tk i  p y ł  w n ik a  a ż  do 
p ę c h e rz y k ó w  p łu c n y c h  i, j e ś l i  z a w ie ra  dużo  w o l­
n e g o  k w a s u  k rz em o w e g o , n ie  m o że  b y ć  u s u n ię ty  
d o  d ró g  l im fa ty c z n y c h , a  n ie  p o d le g a  p ro c eso w i 
sa m o o c z y sz c z a n ia  s ię  p łu c . P y ł  t e n  d o p ro w a d z a  
z w o ln a  do  s tw a rd n ie n ia  tk a n k i  p łu c n e j i  do tzw . 
p y lic y  p łu c , p rz y  o b ja w a c h  ta k ic h ,  j a k  k r ó tk i  o d ­
d ech , d u szn o ść , bó le  k l a tk i  p ie rs io w e j, z ły  s t a n  o - 
g ó ln y , c o ra z  m n ie js z a  zd o ln o ść  do p ra c y , a  n ie ­
r z a d k o  i śm ie rć .

T l e n k i  a z o t u .
A u to r  o p isu je  s z e re g  z a t r u ć  t le n k a m i  a z o tu . W  

p e w n y m  w y p a d k u  z m a r ł  r o b o tn ik  p o  k i lk u  g o d z i­
n a c h  p o z o rn eg o  b r a k u  o b ja w ó w  z a tru c ia .  P r a c o ­
w a ł  on  b ez  o c h ro n y  n a d  p rz e le w a n ie m  k w a s u  a -  
z o to w eg o  i o c z y sz c z a n ie m  a p a r a tu r y  do f a b r y ­
k a c j i  te g o  k w a su . K ie ro w n ik  d z ia łu  z o s ta ł

g łe g o  d o z o ro w a n ia  n ie  b ę d ą  a la rm o w a n e , p o n ie ­
w a ż  s ą  o n e  o b o w ią za n e  c z u w a ć  s ta le .  U p rz e d z a n ie  
p u n k tó w  m a  te  d o b re  s tro n y , że  o s ią g a  s ię  c ią g -  
g ło ść  o b se rw a c ji  i z m u s z a  p u n k ty  do b a rd z ie j  w y ­
tę ż o n e j p ra c y . W  z a k o ń c z e n iu  a u to r  n a d m ie n ia , 
ż e  d o b re  w y n ik i p r a c y  p o m o cn ic zy c h  c e n t r a l  o ra z  
p u n k tó w  b ę d ą  z a le ż a ły  p rz e d e  w s z y s tk im  o d  do ­
b re g o  w y s z k o le n ia  p e rso n e lu  i p ra w id ło w e  ro z ­
b u d o w a n e j s ie c i łą czn o śc i.

E K A R S K I

u k a r a n y  z a  b r a k  n a d z o ru . W  in n y m  w y p a d k u  ro z ­
łoży ło  s ię  g w a łto w n ie  w  t r a k c ie  n i tro w a n ia  15 k g  
n itro c e lu lo z y , p rz y  s iln y m  p o w s ta w a n iu  t le n k ó w  
a z o tu . S p o ś ró d  t r z e c h  z a ję ty c h  p r z y  ty m  p ra c o w ­
n ik ó w  d w ó ch  u c ie k ło , t r z e c i  z a t r u ł  s ię  t le n k a m i 
a z o tu , n a  sz c zę śc ie  n ie  śm ie r te ln ie .

P e w ie n  ro b o tn ik , w y sz k o lo n y  w  p o s tę p o w a n iu  
z k w a se m  a z o to w y m , w s k u te k  w ła s n e j  n ie o s tro ż ­
n o śc i z a t r u ł  s ię  śm ie r te ln ie  t le n k a m i  a z o tu . M ia ­
n o w ic ie , z a m ia s t  w y le w a ć  o b fic ie  w o d ę  n a  w y p ły ­
w a ją c y  z  n a c z y n ia  k w a s  a z o to w y , u s iło w a ł go  
w y c ie ra ć  s z m a ta m i.  Z m a r ł  w  24 g o d z in  po  z a t r u ­
ciu . W  p e w n e j fa b ry c e  s z tu c z n y c h  n a w o z ó w  p rz e ­
ra b ia n o  w  k a d z i  ró ż n e  k w a sy . J e d e n  z  ro b o tn i­
k ó w  n ie  n a ło ż y ł m a s k i  m im o  p r z e s t r ó g  sw y c h  to ­
w a rz y s z y , z a t r u ł  s ię  t le n k a m i  a z o tu  i  z m a r ł  w  3 
d n i p ó źn ie j.

C h l o r o w c e  i i c h  p o ł ą c z e n i a .  K w a s  
p r u s k i .

A u to r  o p isu je  c ię ż k i w y p a d e k  z a t r u c ia  c h lo re m , 
w  c za s ie  p r a c  n a d  o d k a ż a n ie m  w o d y  w  b a se n ie  
k ą p ie lo w y m  z a  p o m o cą  ch lo ru . I  t u  z a w in iła  w ła s ­
n a  n ie o s tro ż n o ść  ro b o tn ik a .  W  p e w n e j fa b ry c e  c u ­
k r u  p rz e le w a n o  z a  p o m o cą  u rz ą d z e ń  s s ą c y c h  k w a s  
p r u s k i  z  p u sz e k  3 -k ilo g ra m o w y c h  do w sp ó ln e g o  
n a c z y n ia . J e d e n  z  c h e m ik ó w  p ra c o w a ł  w b re w  
p rz e p iso m  b e z  m a s k i  p rz e c iw g a z o w e j i k ie d y  
c h c ia ł  p o p ra w ić  z a ty c z k ę  n a  ru r z e  s s ą c e j ,  p ry s -  
n ę ło  m u  w  tw a r z  sp o ro  k w a s u  p ru sk ie g o . P o n ie ­
w a ż  ju ż  je d n a  k r o p la  k w a s u  p ru s k ie g o  (0,06 g )  
d z ia ła  zab ó jcz o , o czy w iśc ie  c h e m ik  z m a r ł  n a ty c h ­
m ia s t  i  w s z e lk a  p o m o c  o k a z a ła  s ię  b e z s k u te c z n a .

A m o n i a k .
A u to r  o p isu je  w y p a d e k  w y b u c h u  w  u rz ą d z e ­

n ia c h  w y c ią g o w y c h , z w ra c a ją c  u w a g ę  n a  p r z y ­
to m n o ść  u m y s łu  p e w n e g o  p ra c o w n ik a , k tó r y  n a ­
ty c h m ia s t,  k ie d y  p o c zu ł z a p a c h  a m o n ia k u , n a ło ­
ż y ł m a s k ę  o c h ro n n ą  i u r a to w a ł  je s z c z e  d ru g ie g o  
p ra c o w n ik a . T rz e c i  p ra c o w n ik  z a t r u ł  s ię  je d n a k  
śm ie r te ln ie . A u to r  p o d a je  je s z c z e  c a ły  s z e re g  z a ­
t r u ć  c ię żk ic h  i śm ie r te ln y c h , sp o w o d o w a n y ch  a -  
m o n ia k ie m  p rz y  u rz ą d z e n ia c h  c h ło d n iczy ch , w
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b ro w a ra c h  itd . P o d k re ś la  z ja d liw o ść  a m o n ia k u  i 
częstą, n ie o s tro ż n o ść  i  le k c e w a ż e n ie  so b ie  w ła sn e ­
go  ż y c ia  p rz e z  ró ż n y c h  p ra c o w n ik ó w .

E . H einsius: Oparzenie twarzy stężonym  
gazem łzawiącym (bromoaceton).
D er D eutsche M ilitd rarzt nr 1, 1936 r.

W  p e w n y m  la b o ra to r iu m  p o d c z a s  d o św ia d c ze ń  
p ę k ła  k o lb a  s z k la n a ,  z a w ie r a ją c a  b ro m o a c e to n , i 
z a w a r to ś ć  je j  o b la ła  tw a r z  je d n e m u  z  p ra c o w n i­
k ó w . P ra c o w n ik a  p rz ew ie z io n o  do k lin ik i.  J u ż  w  
g o d z in ę  po  w y p a d k u  c a ła  s k ó r a  n a  tw a rz y ,  r ę ­
k a c h  i  s z y i o ra z  p o w ie k i, b y ły  s iln ie  o b rz ęk łe . P a ­
c je n t  n ie  m ó g ł o tw o rz y ć  oczu . N a  o b u  ro g ó w k a c h  
s tw ie rd z o n o  m le c zn e  z m ę tn ie n ia . S iła  w z ro k u  o- 
p a d ła  z u p e łn ie . P a c je n t  o d ró ż n ia ł ty lk o  św ia tło . 
W  d ro g a c h  o d d e ch o w y c h  n a s tą p i ły  ró w n ie ż  c ięż ­
k ie  z m ia n y . P o ja w ił  s ię  o b rz ę k  p łu c , a  w  n a s tę p ­
s tw ie  —- o d o sk rz e lo w e  z a p a le n ie  p łu c .

P a c je n ta  leczo n o  w  n a s tę p u ją c y  sp o só b : oczy  
p rz e m y to , a  p o te m  p o w leczo n o  m a ś c ią  a lk a l ic z n ą . 
O p a rz e n ia  sk ó rn e  p o sm a ro w a n o  m a ś c ią  b o ro w ą . 
W y k o n a n o  u p u s t  k rw i  do 300 c m 8. W s trz y k n ię to  
w a p ń  d o ży ln ie . Z m ia n y  ze  s t r o n y  p łu c  z a c z ę ły  s ię  
ry c h ło  c o fać . S k ó ra  g o iła  s ię  n ieź le , je d n a k ż e  b li­
z n y  p o z o s ta ły . P o  p rz e m in ię c iu  n a jo s tr z e js z y c h  
o b ja w ó w  ro z p o cz ę to  lec ze n ie  oczu , k tó r e  d o p ie ro  
p o  9 m ie s ią c a c h  d o p ro w a d z iło  do m a łe g o  r o z ja ś ­
n ie n ia  lew e j ro g ó w k i. N a  p ra w y m  o k u  n ie s te ty  
w y n ik u  d o d a tn ie g o  n ie  u z y sk a n o . A u to r  w y c ią g a  
z  te g o  w y p a d k u  n a s tę p u ją c e  w n io sk i, d o ty c z ą c e  
u sz k o d z e ń  b ro m o a c e to n e m . B ro m o a c e to n  w  s ła ­
b y m  s tę ż e n iu  p o w o d u je  o s t r e  p o d ra ż n ie n ie  b ło n  
ś lu z o w y c h . J e s t  to  n a jc z ę śc ie j  o b se rw o w a n a  p o ­
s t a ć  z a t r u c ia ,  p rz y  o b ja w a c h  ta k ic h , j a k  sw ę d z e ­
n ie , łz a w ie n ie  i  k ic h a n ie . O b ja w y  te  z w y k le  sz y b ­
k o  u s tę p u ją .

S iln ie jsz e  p o d ra ż n ie n ie  b ro m o a c e to n e m  je s t  
sp o w o d o w a n e  d z ia ła n ie m  p a r y  te g o  ś ro d k a  w  
w ię k sz y m  s tę ż e n iu , lu b  d łu ż sz y m  d z ia ła n ie m  s ła -

Czasopisma i
E . H A M P E : D E R  M E N SCH  UND D1E LU FTGE- 
F A H R  (C złow iek  i n iebezp ieczeństw o lo tn icze). 
R a d e r -V e r la g ,  B e r lin -S te g li tz .  S tr .  117 z  r y s u n k a ­
m i. C e n a  1,35 m k .

K s ią ż k a  w y d a n a  z o s ta ła  ja k o  I I  to m  w c z e śn ie j­
sz e j p r a c y  te g o ż  a u to r a  p t .  „ D e r  M en sch  u n d  d ie  
G a se “ (C z ło w iek  i g a z y ) ,  s ta n o w i je d n a k  z a m k ­
n ię tą  ca ło ść , w  k tó r e j  a u to r  w  p o p u la rn e j  i zw ięz -

b y c h  s tę ż e ń . P r z y  te j  p o s ta c i  z a t r u c ia  s k ó r a  u le ­
g a  z a c z e rw ie n ie n iu , ro g ó w k i u le g a ją  m n ie j lu b  
w ię ce j s iln e m u  z m ę tn ie n iu . P o ja w ia  s ię  o b rz ę k  
p łuc.

P ły n n y  b ro m o - lu b  c h lo ro a c e to n  p ro w a d z i do 
o p a rz e n ia  s k ó ry  i m a r tw ic y  ro g ó w e k .

F err i-M ad esan i: Produkcja i toksyczne 
działanie cyjanku bromobenzylu.
( Giorn. di M ed. M il. nr 1, 1936).

P o  k r ó tk im  w s tę p ie  h is to ry c z n y m , a u to r  o p i­
su je  z a s a d y  p ro d u k c ji  c y ja n k u  b ro m o b en z y lu . Z 
z a k r e s u  to k sy k o lo g ii  te g o  z w ią z k u  ch em iczn eg o , 
a u to r z y  p rz e p ro w a d z il i  s z e re g  d o św ia d c ze ń  n a d  
d z ia ła n ie m  jeg o  n a  o czy , n a  d ro g i o d d ech o w e i 
n a  sk ó rę . U s ta l i l i  o n i p ró g  w ra ż liw o śc i c y ja n k u  
b ro m o b e n z y lu  n a  0,1 m g /m 8 p o w ie trz a . J a k o  
p ró g  sz k o d liw o śc i p rz y ję li  0,2 m g , a  w ięc  ilo ść , 
w z g lęd n ie  s tę ż e n ie , k tó re  p o w o d u je  ju ż  po 1 m i­
n u c ie  d z ia ła n ia  u c zu c ie  b ó lu  n a  p o w ie rz c h n i c ia ła . 
Z a te m  d z ia ła n ie  d ra ż n ią c e  c y ja n k u  b ro m o b e n z y lu  
j e s t  s i ln ie jsz e , n iż  c h lo ro a c e to fe n o n u . J a k o  g ó r n ą  
g ra n ic ę  w y trz y m a ło ś c i  o k re ś l il i  5 m g /m 8 p o w ie ­
t r z a ,  a  w ię c  ta k ie  s tę ż e n ie , k tó re  u n ie m o ż liw ia  
p a trz e n ie ,  z  p o w o d u  s iln e g o  p iec ze n ia , łz a w ie n ia  
i ś w ia t ło w s tr ę tu .  P o w y ż sz e  d o św ia d c ze n ia , p r z e ­
p ro w a d z o n e  n a  lu d z ia c h , u z u p e łn ili  je sz c z e  a u to ­
rz y  n a  p s a c h  i św in k a c h  m o rsk ic h . P r z y  w a r to ­
śc i c  . t  =  10500 z a u w a ż y li  b a rd z o  s iln e  o b ja w y  
p o d ra ż n ie n ia . P r z y  c  . t  =  22000, a  n a w e t  40000 
p o w ię k sz a ły  s ię  ty lk o  o b ja w y  p o d ra ż n ie n ia , n ie  
o b se rw o w an o  je d n a k  d z ia ła n ia  t ru ją c e g o ,  a n i  w y ­
p a d k ó w  śm ie rc i  z w ie rz ą t .  A u to rz y  n ie  m o g li w s k u ­
te k  te g o  u s ta l ić  d a w k i śm ie r te ln e j.  P r z y  p ró b a c h  
d z ia ła n ia  n a  s k ó rę  s tw ie rd z o n o , że  ro z tw o ry  
0,5— 5%  je sz c z e  n ie  p o w o d o w a ły  ż a d n y c h  o b ja ­
w ów . P r ó b y  te  p rz e p ro w a d z o n o  n a  s k ó rz e  c z ło ­
w ie k a  i św in k i m o rsk ie j .  D o p ie ro  7 ,5%  ro z tw o ry  
d o p ro w a d z a ły  do  n ie z n a c z n e g o  i k ró tk o trw a łe g o  
z a c z e rw ie n ie n ia .

wydawnictwa
łe j  fo rm ie  u jm u je  c a ło k s z ta ł t  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
lo tn ic z e g o  i o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j.

W  czę śc i p o św ię c o n e j n ie b e z p ie c z e ń s tw u  lo tn i­
c zem u , po  k r ó tk im  o m ó w ien iu  s k u tk ó w  o p a n o w a ­
n ia  p o w ie trz a  p rz e z  c z ło w ie k a  o ra z  w o jn y  lo tn i­
c ze j w  św ie tle  n o w o c ze sn y c h  te o r i i ,  p rz ec h o d z i 
a u to r  do z a g ro ż e n ia  lo tn ic ze g o  i  w ra ż liw o śc i lo t ­
n ic z e j N iem iec . W  k o ń c o w y m  ro z d z ia le  te j  k s ią ż ­
k i  o m ó w io n e  s ą :  m o ż liw o śc i w sp ó łc z esn e g o  lo t ­
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n ic tw a , ró ż n e  ro d z a je  lo tn ic tw a  w o jsk o w eg o  i ich  
p rz e z n a c z e n ie , t a k t y k a  n a p a d ó w  lo tn ic z y c h  o ra z  
śro d k i, u ż y w a n e  do n a p ad ó w .

D r u g a  część , o o b ro n ie  p rz e c iw lo tn ic z e j, z a w ie ­
r a  w e  w s tę p ie :  k ró tk ie  z e s ta w ie n ie  d o ty c h c z a so ­
w y c h  zd o b y cz y  n a  ty m  p o lu  od  c za só w  w o jn y  po 
d z ień  d z is ie jsz y , z w ię z łą  c h a r a k te r y s ty k ę  w o jsk o ­
w e j o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j o ra z  ś ro d k ó w  o b ro n y  
lu d n o śc i cy w iln e j. S k o le i a u to r  p rz e c h o d z i do  bo ­
d a jż e  n a jc ie k a w sz e g o  ro z d z ia łu  k s ią ż k i , p o św ię c o ­
n e g o  o rg a n iz a c j i  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j lu d n o śc i 
c y w iln e j w  N ie m c ze c h . R o z d z ia ł t e n  w y p e łn ia ją  
o m ó w ien ia  ta k ic h  z a g a d n ie ń , j a k :  z a d a n ia  i b u ­
d o w a  te j  o rg a n iz a c ji ,  u d z ia ł  p a ń s tw a  w  p rz y g o to ­
w a n ia c h  o b ro n y  (o b ro n a  u rz ę d o w a ) ,  o p l  p rz e m y ­
s łu  o ra z  sa m o o b ro n a  lu d n o śc i w  r a m a c h  o p l .

C e lem  z ilu s t ro w a n ia  w s p ó łd z ia ła n ia  p o sz c ze g ó l­
n y c h  e le m e n tó w  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j,  a u to r  w  
z a k o ń c z e n iu  k s ią ż k i  p o d a je  b a rd z o  c ie k a w y  o p is 
p rz y p u sz c z a ln e g o  p rz e b ie g u  n a p a d u  lo tn ic z e g o  n a  
m ia s to . O p is te n  w  d u ż y m  s to p n iu  u ła tw ia  c z y te l­
n ik o w i z ro zu m ie n ie  i s to ty  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j 
o ra z  je j  c zęśc i sk ła d o w y c h .

K s ią ż k ę  tę  m o ż n a  śm ia ło  z a lic z y ć  do n a j le p ­
sz y c h  w y d a w n ic tw  p o p u la rn y c h , ja k ie  o s ta tn io  u - 
k a z a ły  s ię  w  N ie m c ze c h .

D r  inż . H . K N O T H E : T A R N U N G  UND VER - 
D U N K L U N G  A L S  8 CHUTZ G EG EN  LU F T A N - 
GRIFFE (M askow anie i zaciem nianie jako  obro­
na p rzed  napadam i lo tn ic zym i). V e r la g  v o n  W il­
h e lm  E r n s t  u. S o h n , B e r lin  1936. S tr .  44. C en a
1.60 m k .

W  n ie w ie lk ie j  te j  k s ią ż c e  a u to r ,  n a  p o d s ta w ie  
d o ty c h c z a so w y c h  w y n ik ó w  b a d a ń  i d o św ia d c ze ń  
p r a k ty c z n y c h  n a d  s k u te c z n y m  z a s to s o w a n ie m  
m a s k o w a n ia  i z a c ie m n ia n ia  w  o b ro n ie  p rz e c iw ­
lo tn ic z e j,  z e s ta w ia  z a s a d y , ja k im i  n a le ż y  s ię  k ie ­
ro w a ć  p rz y  re a l iz a c j i  ty c h  ś ro d k ó w  o b ro n y .

B ro s z u rk a  z a s łu g u je  n a  u w a g ę , p o n iew aż  je s t  
b o d a jż e  p ie rw s z ą  p r a c ą  z  te j  d z ied z in y , n a p is a n ą  
p rz y s tę p n ie  i z  g ru n to w n ą  z n a jo m o śc ią  p rz e d ­
m io tu .

P r z y  o m a w ia n iu  z a c ie m n ia n ia  św ia te ł,  c ie k a w e  
s ą  u w a g i  a u to ra ,  d o ty c z ą c e  b a rw y  f i l t ró w  m a s ­
k u ją c y c h .

A u to r  u w a ż a  z a  z u p e łn ie  b łęd n y  i n ie z g o d n y  z 
z a s a d a m i f iz y k i  o g ó ln ie  p r z y ję ty  p o g ląd , że  n ie ­
b ie sk ie  św ia tło  j e s t  n a jb a rd z ie j  o d p o w ied n ie  d la  
ce ló w  z a c ie m n ia n ia . B a r w a  ś w ia t ła  b o w iem  n ie  
w p ły w a  n a  w id z ia ln o ść , a  p o z a  ty m  d la  o k a , p r z y ­
z w y c z a jo n e g o  do c iem n o śc i, p rz y  b a rd z o  m a ły c h  
ja s n o śc ia c h , w  do ln e j g r a n ic y  w id z ia ln o śc i, w y s tę ­
p u je  tz w . z ja w isk o  P u r k in je ‘go , p o le g a ją c e  n a  
ty m , że  b a r w a  n ie b ie s k a  j e s t  lep ie j w id o c zn a  o d  
c ze rw o n e j.

P r z e w a g a  f i l t ró w  n ieb ie sk ic h  n a d  f i l t r a m i  o 
in n y m  z a b a rw ie n iu  w y n ik a  jed y n ie , z  te g o , że  
d a ją  one  n ie w ą tp liw ie  s iln ie jsz e  z a c ie m n ie n ie  
św ia t ła . J e d n a k  te n  s a m  e f e k t  m o ż n a  u z y sk a ć , 
z d a n ie m  a u to ra ,  s to s u ją c  f i l t r y  o te j  s a m e j sile  
z a c ie m n ie n ia , a  p o s ia d a ją c e  w ię k sz ą  w y tr z y m a ­
ło ść  m e c h a n ic z n ą , np . g ę s te  s i a tk i  d ru c ia n e , s i ta  
z  b la c h y  itp .

C zy  w n io sk i  a u to r a  s ą  s łu sz n e , o d p o w ied z ieć  b y  
m o g ły  p r a k ty c z n e  d o św ia d c ze n ia , ja k ie  n a le ż a ło ­
b y  p rz e p ro w a d z ić  w  ty m  k ie ru n k u , g d y ż  z a g a d ­
n ien ie  to  w y d a je  s ię  b a rd z ie j  sk o m p lik o w a n e  i 
n ie  m o że  b y ć  ro z w ią z a n e  w y łą c z n ie  n a  z a sa d z ie  
p e w n y c h  z a ło że ń  te o re ty c z n y c h .

T re ś ć  b ro s z u rk i  d z ie li s ię  n a  5 ro z d z ia łó w :

I. W stęp .
I I .  Z ag ro ż e n ie  lo tn ic ze  i w ra ż liw o ść  lo tn ic za .
I I I .  B u d o w n ic tw o  p rz ec iw lo tn icz e .
IV . M a sk o w a n ie  ja k o  o c h ro n a  p rz e d  o b se rw a ­

c ją  lo tn ic zą .
A . C e ch y  b u d o w li, d e c y d u ją c e  o ich  w id z ia ln o śc i 

z  p o w ie trz a .
B. M o żliw ośc i sk u te c z n e g o  m a s k o w a n ia .

1. W y b ó r  m ie js c a  b u d y n k u ; 2. w y k o rz y s ta n ie  
o to c z e n ia ; 3. u k s z ta ł to w a n ie  i p rz y s to so w a n ie  do 
o ta c z a ją c e j  z a b u d o w y ; 4. b a rw a ;  5. z a d rz e w ie n ie  
i z a z ie le n ie n ie ; 6. z a s to s o w a n ie  p o m o cn ic zy c h  
ś ro d k ó w  ( s ia tk i  m a s k u ją c e ,  z a d y m ia n ie , u rz ą d z e ­
n ia  p o z o ru ją c e ) .

V. Z ac ie m n ie n ie  ja k o  o b ro n a  p rz e d  n a p a d a m i 
lo tn ic z y m i w  no cy .

A . R o d z a je  i sp o so b y  z a c ie m n ia n ia .

1. O g ra n icz o n e  o św ie tle n ie ; 2. c a łk o w ite  z a ­
c iem n ien ie .

B . Z a s a d y  o rg a n iz a c y jn e .
C. Z a s a d y  te c h n icz n e .

1. ś w ia t ła  z e w n ę trz n e ;  2. ś w ia t ła  w e w n ę trz n e ; 
3. ś w ia t ła  ś ro d k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h ;  4. e fe k ty  
św ie tln e  w  p rz e m y śle .

M A N U A L E  S A N IT A R IO  P E R  L A  G U E R R A  
C H IM IC A  (P odręczn ik  sł. san itarn ej w  w ojnie  
chem iczn ej). W y d a w n ic tw o  G e n e ra ln e j D y re k c ji  
S łu ż b y  Z d ro w ia  p rz y  M in is te r s tw ie  W o jn y . I s t i -  
tu to  P o lig ra f ic o  dello  S ta to  —  R z y m , 1935. S tr .  
104 z b a rw n y m i ry c in a m i.

J e s t  to  w y d a w n ic tw o  o f ic ja ln e  z  d z ie d z in y  r a ­
to w n ic tw a  p rz ec iw g az o w e g o , p rz e z n a c z o n e  do u -  
ż y tk u  w o jsk o w eg o .

B a rd z o  o b sz e rn ie  i d o k ła d n ie  p o tr a k to w a n y  
d z ia ł  p o d s ta w o w y  o p a to lo g ii  i le c ze n iu  z a t r u ć  
g a z a m i b o jo w y m i u z u p e łn io n y  j e s t  p o b ieżn ie  o- 
g ó ln y m i w ia d o m o śc ia m i z  z a k re s u :  b o jo w y ch
śro d k ó w  c h em icz n y ch , in d y w id u a ln e j i zb io ro w ej
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o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j lu d z i, o b ro n y  p rz e c iw g a ­
zo w ej z w ie rz ą t  i  z a b e z p ie c z e n ia  ś ro d k ó w  ż y w ­
n o śc i.

J a k o  ź ró d ło  b a rd z ie j  w y c z e rp u ją c y c h  d a n y c h  
w  ró ż n y c h  k w e s tia c h , p o tr a k to w a n y c h  w  te j  
k s ią ż c e  b a rd z o  o g ó ln ie  lu b  w c a le  n ie  p o ru sz o n y ch , 
w s k a z a n a  je s t  p rz e z  a u to ró w : „ I n s t r u k c ja  O b ro ­

n y  P rzeciw gazow ej**  ( „ Is tru z io n e  s u lla  d ife sa  
c o n tro  g li  a g g re s s iv i  chimici**).

K o ń co w y  ro z d z ia ł k s ią ż k i  z a w ie ra  om ó w ien ie  
o rg a n iz a c j i  s łu ż b y  s a n i ta rn e j .

W  te k ś c ie  z a m ie sz c z o n y c h  j e s t  8 b a rw n y c h  r y ­
c in , p rz e d s ta w ia ją c y c h  o b ja w y  z a t r u ć  ró ż n y m i 
g a z a m i b o jo w y m i.

KOMITETY DOMOWE OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ
Ć w i c z e n i a  opl  na t e r e n i e  d o mu

W szelkiego ro d za ju  ćw iczenia o p 1 m a ją  
za zadan ie  sp raw dzen ie s ta n u  do tychcza­
sow ych p rzygo tow ań  pod w zględem  obro­
ny  przeciw lotniczej ja k  też  spraw dzenie 
rea ln y ch  m ożliwości obrony, poczynając 
od najm niejszych , a  kończąc n a  n a jw ięk ­
szych odcinkach  p racy . N ic też  dziwnego, 
że ćw iczenia na  te ren ie  poszczególnych do­
m ów  m ieszkalnych , jak o  n a  te ren ie  n a j­
m niejszych  lecz sam odzielnych  jed n o stek  
o rg an izacy jn y ch  obrony, m a ją  bardzo  duże 
znaczenie.

Od pew nego czasu zw rócono w  n iek tó ­
ry ch  p ań stw ach  n a  tę  sp raw ę baczną uw a­
gę i po p rzeprow adzen iu  w stępnych  ćw i­
czeń rozpoczęto  system aty czn e  ich o rg a n i­
zow anie, t r a k tu ją c  je  jak o  dalsze p ra k ty c z ­
ne doszkolenie kom endy o raz  służb o p l  
danego  te ren u , a  n as tęp n ie  i ogółu m iesz­
kańców . U  n as  tak ie  ćw iczenia by ły  ró w ­
nież ju ż  o rganizow ane i w ykazały  duże zn a­
czenie, ja k o  czynnik  p rak ty czn eg o  w yszko­
len ia  w  obronie przeciw lotniczej. Chcąc 
jed n ak  uzyskać pew ne korzyści rea ln e  z 
ta k ic h  ćwiczeń, trz e b a  n a  w stęp ie  postaw ić 
sobie p y tan ie : co je s t  celem  ćwiczeń, do 
czego m am y dążyć, co chcem y o siąg n ąć?  
D opiero  po sprecyzow aniu  celów m ożem y 
p rzy s tąp ić  do dalszych  czynności.

Ju ż  n a  tak im  m ałym  odcinku, jak im  je s t  
te re n  d z ia łan ia  kom endy dom owej, p rzy  
o rgan izow aniu  ty ch  ćw iczeń pow stan ie  
szereg  zagadnień , k tó ry ch  n ie  m ożna ro z­
w iązyw ać ty lk o  teo re tyczn ie . Ćwiczenia 
m uszą być poprzedzone w yborem  domu. 
J e s t  to  k w estia  w ażna, i w a rto  je j  pośw ię­
cić sporo  uw agi. R ozm iary  dom u, ilość i 
c h a ra k te r  m ieszkańców , położenie wobec 
sąsiedn ich  posesji itp . są  czynnikam i o za­
sadniczym  znaczeniu  d la  o siągn ięc ia  re a l­
nych  korzyści z naszych  zam ierzeń. W  za­
sadzie nie należy  tu  ju ż  m ówić o pew nych 
w stępnych  p racach  n a  obranym  teren ie ,

gdyż w łaściw ie pow inny one być do chw ili 
obecnej przeprow adzone. Ze w zględu jed ­
n ak  n a  to , że w  naszych  pokojow ych p rzy ­
go tow aniach  n iek tó ry ch  p rac  nie m ożem y 
doprow adzić n a  te ren ie  w szystk ich  posesyj 
do s ta n u  bojow ego, om ówię p okró tce  n ie­
zbędne p rzygo tow an ia , jak ie  pow inny po­
przedzać ćw iczenia.

P rzede w szystk im  należy  w yznaczyć ko­
m en d an ta  dom u w zględnie, w  w ypadku  je ­
śli są  to  m ałe dom y, k o m en d an ta  k ilk u  do­
mów, łączonych w  jed n o stk ę , zw aną blo­
kiem  domów. Poza kom endan tem  należy 
w yznaczyć dwóch jego  zastępców , s taw ia ­
jąc  p rzy  w yborze w szystk ich  3 ja k  n a j­
w iększe w y m ag an ia  co do ich p rzydatnośc i 
w  w ypełn ian iu  odpow iednich funkcy j. W y­
znaczony k o m en d an t dom u pow inien pod 
nadzorem  jed n o stek  przełożonych (kom en­
d an t obwodu, w zględnie kom enda dzielnicy 
o p l )  p rzem yśleć sp raw ę w yposażenia m a­
teria ło w eg o  oraz  obsady  służb, a w ięc: 
służby przeciw pożarow ej, re je s tra c y jn e j i 
bezpieczeństw a, ra t.-san ., a na te re n ach  
w iększych posesy j rów nież i służby odka­
ża jące j (sposób o rgan izow an ia  służb oraz 
po trzeb y  poszczególnych posesy j by ły  sze­
roko  om aw iane w  k ilku  poprzednich  n u ­
m erach  „P rzeg lądu  O P L G " ) . 1) P rzy  o r­
gan izow aniu  służb nie w olno s tw arzać  w a­
ru n k ó w  idealnych  przez dokonanie całko­
w ite j obsady, sko ro  w iem y, że znaczna 
część z osób w yznaczonych podczas w ojny  
będzie bądź to  pow ołana do czynnej służby 
w ojskow ej, bądź te ż  będzie pełn iła  służbę 
zw iązana z obroną, lecz poza te ren em  po­
sesji. N ależy  w ziąć pod uw agę, iż skoro  
stw orzym y sy tu ac je  zbliżone m ożliw ie do 
rea ln y ch  m ożliwości, w ted y  dopiero  osiąg ­
niem y praw dziw e korzyści z p rzep row a­
dzonych ćwiczeń. K om enda dom u m usi

i )  N r  n r :  12, 1935 r .;  1— 5, 1936 r.
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być w yposażona przez przełożone w ładze 
o p l  w  in s tru k c je : d la  k o m en d an ta  (za­
s tępców ), d la  służb (oddzielną in s tru k c ję  
d la  dozorcy dom u, m im o iż w chodzi on w 
sk ład  służby  re je s tra c y jn e j i bezpieczeń­
s tw a) o raz  d la m ieszkańców . B yłoby b a r ­
dzo pożądane, aby  in s tru k c je  d la posesy j, 
p rzew idzianych  n a  ćw iczenia, by ły  sp o rzą­
dzane osobno d la  każdej i p rzez in n ą  oso­
bę, ażeby po dokonan iu  spostrzeżeń  pod­
czas sam ych  ćw iczeń i po po rów nan iu  móc 
stw orzyć dobre i rzeczow e in s tru k c je  dla 
elem entów  w yżej w spom nianych . P rzy g o ­
tow an ia , do tychczas omówione, w  zasadzie 
m uszą być zrobione n a  te re n ie  w szystk ich  
bez w y ją tk u  domów, a  w ięc p rzeprow adze­
n ie ich  n ie  n as tręczy  p raw ie  żadnych t ru d ­
ności.

O ile n a  te re n ie  posesji n ie  m a  schronu , 
je s t  rzeczą konieczną p rzygo tow an ie  i u- 
szczelnienie n as tęp u jący ch  pom ieszczeń : 
d la  kom endy dom u, służby  ra t.-san ., ogól­
nego pom ieszczenia, m ag azy n u  n a  sp rzę t 
o raz  pom ieszczeń uszczelnionych we w szy­
s tk ich  m ieszkan iach . W  p rzygo tow an iach  
naszych  n iek tó re  czynności m uszą być 
w ykonane w  okresie  zarządzonego pogoto­
w ia  przeciw lotniczego, np. zam askow anie 
św iate ł, napełn ien ie  zbiorn ików  w odą itp .

Ćw iczenia w  zasadzie zaczy n a ją  się od 
ogłoszenia pogo tow ia przeciw lotniczego, 
n a jlep ie j p rzez rozlep ien ie w  b ram ach  za­
rząd zen ia  w ładz a d m in is trac ji ogólnej. N ie 
należy  podczas trw a n ia  ćw iczeń p rzeciągać 
o k resu  pogotow ia o p l i  d la tego  też  n a jle ­
p ie j byłoby  ogłosić pogotow ie w  dn iu  po­
p rzedza jącym  a la rm  ew entualn ie  w  dw a 
dni naprzód , bądź też, co będzie zupełnie 
re a ln ą  sy tu ac ją , w  dniu  pozorow ania n a ­
p ad u  lotniczego. W  okresie  pogotow ia n a ­
leży p rzy n a jm n ie j d w u k ro tn ie  pozorow ać 
n ap ad  lo tniczy, podczas k tó reg o  konieczne 
je s t  m ark o w an ie  różnych  sy tu acy j, spow o­
dow anych  napadem , w  m iejscach , w  czasie 
i w  sposób zupełnie n iespodziew any d la 
służb o raz  d la  kom endy dom owej. N a tu ra l­

nie, że środk i, k tó re  m a ją  być używ ane do 
m ark o w an ia  środków  napadu , w  sw oim  
dzia łan iu  i znaczeniu  m uszą być znane za­
in teresow anym  jednostkom . P odczas t a ­
k ich  upozorow anych napadów  lo tn iczych  
pożądane je s t  z a m ark o w an ie : dz ia łan ia
podm uchu fa li deto n acy jn e j, nap ływ u obło­
ku  gazow ego, p lam y  gazow ej, p o ża ru  n a  
n a  poddaszu  szczególnie w  porze nocnej, 
u p ad k u  bom by za p a la jące j n a  te ren ie  nie 
zabudow any, ak c ji d y w ersy jn e j itp . P ro ­
g ram  ćwiczeń m usi być dobrze p rzem y śla­
n y  i to  po lin ii n ie  p rzeładow yw ania różno­
rodnośc ią  sy tu ac ji, gdyż w  ta k im  w ypad­
ku pożądanego re z u lta tu  się nie uzyska.

R ozjem cy nie pow inni m ieć żadnego 
w pływ u n a  przeb ieg  ćw iczeń: w  c iąg u  ca ­
łego ok resu  trw a n ia  ćw iczeń pow inni oni 
jedyn ie  przeprow adzać obserw acje n ad  za ­
chow aniem  się kom endy, służb o p l i  m ie­
szkańców , uw zg lędn ia jąc  ta k ie  sy tu ac je , 
ja k  b ra k  wody, środków  do uszczeln ia­
n ia , żyw ności i środków  p ierw szej pom ocy. 
N ależy  jed n ak  pam iętać , że ilość roz jem ­
ców m usi być n a  ogół ograniczona, gdyż w  
przeciw nym  w y padku  n ie odniesie to  do­
datn ieg o  w pływ u n a  p rzebieg  ćwiczeń. O 
ile chodzi o w idzów, to  w  zasadzie poza 
m ieszkańcam i, p rzebyw ającym i w e w łas­
nych  lokalach , nie są  oni pożądani. P o d ­
czas trw a n ia  ćw iczeń p ierw szy  pozorow a­
n y  nap ad  należy  przeprow adzić w  po rze  
dziennej i tra k to w a ć  go jak o  p rak ty czn e  
doszkolenie kom endy o raz  służb o p l .  N a ­
stęp n e  pozorow ane n ap ad y  będą ju ż  m ia ły  
d la  k ierow nic tw a ćw iczeń znaczenie zasad ­
nicze.

K ażdorazow o m ark o w an y  n ap ad  lo tn i­
czy, jak o  fra g m e n t ćwiczeń, po ukończeniu  
w szystk ich  czynności zw iązanych  z likw i­
d ac ją  sk u tk ó w  n ap ad u  n a  całym  teren ie , 
m usi być zakończony om ówieniem , w  k tó ­
ry m  należy  podkreślić  w szelkie b łędy  o raz  
dobre  s tro n y  p rzeb iegu  ćwiczeń. Ćw iczenia 
należy  zakończyć odw ołaniem  pogotow ia 
o p l .
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